
Wspaniałą klasę gry 
pokazali
sśatkarze radzieccy

Mecz w Hali Ludowej
zakończył się

zwycięstwem gości
nad Gwardią 3:9
T R A M W A J E  w y rz u c a ły  c o ra z  to 

n o w e  m a s y  ludzi.  Z a p e łn ia ła  się  
H a la  L u d o w a  e n tu z jas tam i  s i a t k ó w ­
ki. O  godz . 19 n a  za l an e  św ia t łem  
lam p  i r e f le k to ró w  b o isko  w k iacza -  
j ą  o w a c y jn i e  w i tane :  m łodz ieżow a  
r e p re z e n t a c j a  Z w iązku  Radzieckie* 
go  i r e p re z e n t a c ja  ZS G w ard i i .

Wspaniale prezentują się siat­
karze ZSRR. Za Koszelewem, nio­
sącym wielką, czerwoną flagę ma­
szerują mistrzowie świata: Niefło- 
dow, Szczerbakow, Andrejew, Ga- 
ilit, Gusałajew, Szczayin, Libencz, 
Moisiejenko, Kozłow, Achwedia- 
nin i Siedow. Drużynę Gwardii 
prowadzi mistrz sportu, wrocła­
wianin Antczak.
N a s tę p u je  u ro cz y s te  pow i ta n ie .  W 

im ien iu  sp o łec z e ń s tw a  W ro c ła w ia  
d ru ż y n ę  gości w ita  p rz e w o d n ic z ą cy  
W o je w ó d z k ie g o  K om ite tu  K u l tu ry  
F izycznej  Kars t .  A n tc za k  j k ap i ta n  
zespo łu  ra dz ieck iego  N ie f iodow  w y ­
m ien ia j  ą p a m ią tk o w e  propo rczyk i .  
Za  c h w i lę  rozpoczn ie  s ię  w ie lk i  
mecz.

PORYWAJĄCA GRA
P )  RUŻYNY w y s tąp i ły  w  sk ład ach :

m ło d z ieżo w a  re p re z e n ta c ja
ZSRR: K osze lew ,  S iedow, Gaili*,

„Ą ndre jew ,  Szcze rbakow ,  N ie f iodow .

te p re z e n ta c j a  G w ard i i :  Czerski,  W .  
la l iszew ski ,  A ntczak ,  Strońsk i ,  

^ t a s z c z ,  J a ros iń sk i .  T ak  więc  oprócz  
Łaszczą  w y s t ąp i ło  p ięc iu  zaw odn i-  
k ó w  te g o ro czn eg o  w ic em is t r za  Pol­
ski —> w ro c ła w sk ie j  G w ard i i .  P i e r w ­
sze  m in u ty  g ry  u p ł y w a ją  p od  z n a ­
kiem p rz e w ag i  gw ard z is tó w .  Sze reg  
d o s k o n a ły ch  śc ięć  A n tczak a ,  Łasz- 
cza, a p rz ede  w sz y s tk im  C ze rsk ie go  

d o p ro w a d z a ją  do  s tan u  7:3 dia  
G wardi i .  D ru ż y n a  ZSRR k o n c e n t r u ­
je  się. U m ie ję tn e  rozc iągn ięc ie  gry, 
dobre  b loki  i k i lka  śc ięć  G aii i ta  
d o p ro w a d z a ją  do s tan u  7:7. Z a w o d ­
n icy  rad z ie ccy  o p a n o w u ją  szybko  
s y tu a c j ę  i w y g r y w a j ą  s e ta  15.9.

W  d rug im  sec ie  roz w inę ła  się 
w sp a n ia ła  w a lka .

W ielotysięczna rzesza publicz­
ności wstała z miejsc dopingując • 
graczy. Zanosiło się na to, że 
gwardziści wygrają seta, prowa­
dząc już 91. W drużynie radziec­
kiej następuje zmiana graczy. 
Schodzą Gailit i Andrejew, a wcho-

(Dokończenie na str. 2). 0

\ aJ  OKHEŚ1E jesienno - zimó- 
%i'Ątrn :■ młodzi nurkowie  

przechodzą przeszkolenie - * na 
nowoczesnym radzieckim sprzę­
cie. — Na zdjęciu: .Przodujący 
iiurek ZMP-oioieć D. Anku&o- 
wicz przygotowuje sią do zej­
ścia pod wodę.

CAF_ — Fot. Uklejewski

M ędzynarodowej 
Prasy i Książki
we Wrocławiu
upowszechnia
materiały 
X IX  2 a zd u  K P Z R

\A I  RAMACH Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra- 

az-jecldej Klub Międzynarodowej 
Prasy i Książki zorganizował dla 
mieszkańców Wrocławia wieczorni­
cę, której program  w pierwszej 
części wypełnił odczyt red. Józefa 
Frenlda na tem at „Znaczenie XIX 
Zjazdu KPZR dla walki narodu 
polskiego o pokój i socjalizm".
_ Prelegent w sposób niezwykle 
interesujący i przystępny rozwinął 
przed słuchaczami, rekrutującym i 
się spośród robotników, inteligencji 
pracującej, młodzieży i kobiet, pod­
stawowe założenia XIX Zjazdu, 
podkreślając, że był to Zjazd Partii 
Lenina — Stalina, siły kierowni­
czej w życiu naszego najlepszego i 
najbliższego sojusznika r przyjacie­
la, którem u zawdzięczamy wolność 
i niepodległość oraz wspaniały 
rozkwit budownictwa socjalistycz­
nego w naszym kraju.

W drugiej części wieczornicy a r­
tyści Państwowej Opery i Teatru 
wystąpili z bogatym programem. 
Zdzisław Nowicki recytował „Sło­
wo o Stalinie'* Broniewskiego. So-

(Dokończenie na str. 2). A

Czołowy teatr NiD 
Je iliner Ensemble11

przybył do Krakowa
DNIU 5 bm. przybył do K ra- 

"*  kowa 84-osobowy zespól czo­
łowego teatru  NRD „Beriiner En­
semble". Zespól serdecznie powitali 
na dworcu przedstawiciele społe­
czeństwa krakowskiego i miejsco­
wego świata sztuki.

Przybyły do Polski na zapro­
szenie Komitetu W spółpracy Kul­
turalnej z Zagranicą, niemiecki ze­
spól teatralny „Berliner Ensem- 
b le“ rozpocznie swe tournee a rty ­
styczne oc* Krakowa, gdzie wystąpi 
w dniach od 7 dc 10 bm. Z K rako­
wa zespól teatru  niemieckiego uda 
się do Łodzi, gdzie da szereg przed­
stawień w dniach od 14— 17 bm.

W dn!ach od 20 do 28 bm. teatr 
niemiecki wystąpi w stolicy. „Ber­
liner Ensemble' grać będzie w Pol­
sce trzy sztuki: „M utter Courage" 
Brechta, „Matkę" Gorkiego w 
przeróbce Brechta i „Rozbity 
dzban" Kleista. Role główne w 
dwóch pierwszych sztukach gra 
znakomita artystka niemiecka He­
lena Weigel.

Niedziela 7 i poniedziałek 8 grudnia 1952 r.

l lo w e
mianowania 
na stenów skach
państwowych
O BYWATEL Prezes Rririy 

Ministrów mianował ob. 
Jana Ptasińskiego wicemini­
strem Bezpieczeństwa Publicz­
nego; ob. Władysława W idię 
podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Kontroli Państwo­
wej ; ob. Stefana Kuhla pod­
sekretarzem stanu w Mini­
sterstw ie Kontroli Państwo­
wej.

IV Krajowy Z;azd Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
stał się manifestacją miłości i przywiązania
milionów Polaków do Zwiqzku Radzieckiego
i genialnego wodza-Józefa Stalina

TORUŃSKA FAB R YK A  W O­
DOMIERZY. o a z o m  i n n z Y  

1 ZEGARÓW  
*7 AŁOGA Toruńskiej Fabry- 
* ki Wodomiei zy, Gazomie­

rzy i Zegarów, w dniu 31 paź­
dziernika zameldowała o w y ­
konaniu rocznego planu pro­
dukcji. — Na zdjęciu: Absol­
went Szkoły Zega' mistrzow­
skiej w Gdar.sku. Leszek Ko­
walski z Działu Montażu Ze­
garów osiąga 215 proc normy.

CAF  — Fot. Galdyński

Zjazd TPP-R
K RZEWIĆ i umacniać w na­

rodzie polskim uczucia ser­
deczne], braterskiej przyjaźni 
dla wielkiego Kraju Rad. Zapo­
znawać naród polski ze wspa­
niałym dorobkiem ludzi radziec­
kich we wszystkich dziedzinach 
życia. Przenosić na teren Polski 
przodujące radzieckie metody 
pracy i radzieckie doświadcze­
nia. Czyż można postawić przed 
sobą cel bardziej szlachetny, bar­
dziej żywotny dla naszej ojczyz­
ny, dla jej rozkwitu i szczęścia? 
Teki cel postawiło przed sobą 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, wielka, masowa or­
ganizacja społeczna, skupiająca 
w swych szeregach miliony Po­
laków, której IV Krajowy Zjazd 
obraduje w Warszawie.

Tc. że Zjazd Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej obradu­
je w murach Warszawy ma swą 
specjalną wymowę. Każdy nowy 
dcm, każda nowa warszawska 
ulica jest przecież świadectwem 
pokojowej, braterskiej współ­
pracy między narodami polskim 
i radzieckim. W Warszawie 
przecież wznoszone są iruiy 
wJekopomne*TO symbolu przyjaź­
ni polsko-radzieckiej, wspaniałe­
go daru narodu radzieckiego rila 
nrrodu polc.kiego — Pałacu Kul­
tury i Nauki.

ObraJy IV Zjazdu TPP-R są 
śledzone z największą uwaoą 
przez całe polskie społeczeń­
stwo. Nie ma bowiem w naszym 
kraju nikogo naprawdę myślą­
cego i czującego po polska, na 
prawdę kochającego swój kraj, 
kto nie zdawałby sobie sprawy, 
ile ojczyzna nasza zawdzięcza 
Związkowi Radzieckiemu. Dzięki 
Związkowi Radzieckiemu odzy­
skaliśmy wolność narodową 
i społeczną. Dzięki Związ­
kowi Radzieckiemu tak szyb­
ko dźwignęliśmy nasz kraj 
z ruin i zgliszcz wojennych.

Dzięki przyjaźni, pomocy i 
przykładowi Związku Radzieckie­
go * biulujemy dziś nowe, lepsze, 
szczęśliwsze życie.

IV Krajowy Zjazd TPP-R ze­
brał się w momencie, gdy naród 
polski żyje pod wrażeniem obrad 
XIX Zjazdu KPZR. W związku z 
XIX Zjazdem KPZR przed To­
warzystwem Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej stanęły nowe, waż-

R(Dokończenie na str 2-ej)

Karófl niemiecki
cd ^ztca

han;ebro układ/ 
wojny i niewoli
KJ OWE DONIESIENIA o m aśc­
i ą  wych protestach ludności Nie. 
miec zachodnich przeciwko ra ty fi­
kacji ukiadów wojennych świadczą 
o tym, że naród niemiecki odrzuca 
haniebne układy wojny i niewoli.

Wspólną akcję protestacyjną pod­
jęli robotnicy stalowni w D ort­
mundzie. Rada zakładowa oddzia­
łu maszyn hu ty  „Westfalische 
„Hufce'1 w Dortmundzie wysłała w 
imieniu załogi depeszę do przewód, 
niczącego Bundestagu i do deputo­
wanych' wszystkich frakcji pa rla ­
m entarnych, wzywającą ich do od­
rzucenia układów wojennych. Ró­
wnież rada (zakładowa firmy 
„Borgfeld und-Hoppe“ w  Solin­
gen skierowała do parlam entu 'D o ń ­
skiego pismo protestacyjne. P ro te­
sty napływ ają ze wszystkich stron 
kraju.

Przewodniczący Komunistycznej 
Partii Niemiec M ax Reiman przy­
ją ł ponownie w gmachu parlam en­
tu bońskiego liczne delegacje za- 
chednio-niernieckie, które przybyły 
do Bonn, aby żądać od deputow a­
nych do Bundestagu odrżucenia u- 
kładów wojennych.

M A N IF E S T A C JĄ  p rzy jaźn i n arod u  p o lsk ieg o  z narodam i ra d z iec ­
kim i, m anifestacją g łęb o k ie j m iio śc i m ilio n ó w  P o la k ó w  do 

wielkiego przyjaciela F c isk i J ó zefa  S ta lin a  —  s t i ł o  s ię  o tw a rc ie  w 
dniu G bm. IV Krajowego Z jazdu T P P -R .

A KTYWNI działacze TPP-R. de­
legaci ze wszystkich stron k ra ­

ju. czołowi robotnicy, przodujący 
chłopi, inżynierowie, naukowcy, 
nauczyciele, gospodynie domowe, 
przodująca młodzież — oto ci, k tó ­
rzy wypełnili szczelnie salę i wszy­
stkie krużganki auli Politechniki, 
w  której odbywa się Zjazd.

W itani serdeczną owacją przy­
bywają na obrady członkowie R a­
dy Państw a i Rządu, przedstawicie­
le naczelnych władz PZPR, stron­
nictw politycznych i organizacji 
społecznych.

Gorąco oklaskują zebrani przy­
bycie charge d‘affaires am basady 
Związku Radzieckiego w W arsza­
wie — D. I. Zaikina, oraz delegacji 
radzieckiej z głównym reżyserem 
państwowego tea tru  dram atyczne­
go im. Mossowietu, laureatem  Nagro 
dy Stalinowskiej, ludowym artystą  
ZSRR J. Zawadskim  na czele. Ser­
decznie w itany jest am basador Ko­
reańskiej Republiki Ludowo -  De­
m okratycznej Coj Ir  oraz delegacje 
towarzystw  przyjaźni ze Związ­
kiem R adzieckim —  7. Niemieckiej 
R epubliki Demokratycznej i  z Cze­
chosłowacji.

Obrady zagaja prezes Rady N a­
czelnej TPP-R, członek Rady P ań ­
stwa W ładysław Kowalski, w ser­
decznych słowach w itając przyby­
łych na Zjazd. Ob. Kowalski stwler 
dza m. in.:

R ządy rea k cji w  P o lsce  na  p rze­
strzen i m ięd zy w o jen n eg o  d w u d z ie - I 
sto lec ia  czy n iły  w szy stk o , co  ty lk o  j 
m ogły , ab y  odgrodzić  naród p o lsk i 
od Z w iązk u  R ad zieck iego . N ie  było  
ta k ieg o  k ła m stw a , n ie  b y ło  tak iego  
oszczerstw a , k tórego  n h  o ś m ie ło m b y  
s ię  rzucić n a  Z w iązek  R adzieck i, a 
w szy stk o  po to, a b y  za łg a ć  p o lsk ie  
m asy  pracujące, by  n ie  d op u ścić  
do tych  m as rze te ln ej praw d y  o 
ZSRR.

W iern ie  sek u n d o w a ły  rea k cji p o l­
sk ie j w  o szczerstw ach  n a  Z SR R  jej 
agen tu ry , u lo k o w a n e  w  k ie r o w n ic ­
tw ie  P P S  i  S tro n n ic tw a  L u d ow ego . 
L ecz jak  w iadom o, p rzec iw k o  k la m -

l i /  DNIU 2 grudnia 1952 r. w  
■ - Pałacu Młodzieży w  Kato­
wicach odbyło się spotkanie 
ministra Górnictwa Niaszpor- 
ka, wiceministra Górnictwa 
Kubicy, sekretarza ZG ZMP  
Wieczorka z młodymi górnika­
mi. W  czasie spotkania.najlepsi 
młodzi przodownicy pracy wpi­
sali się do Złotej Księgi Hono­
rowej ufundowanej z  okazji 
Dnia Górnika przez ZMP i o- 
trzymali dyplomy uznania. — 
Na zdjęciu: Ochotnicy zaciągu 
pionierskiego zgotowali Szcze­
panowi Błautowi  — górnikowi  
kopalni „Niwka11, wybitnemu  
przodownikowi pracy — serde- 
czitą owację.

CAF — Fot. Kondracki

(Dokończenie na str. 2).

39 tysiący osób
uciekło
w ciqgu 1 i pół roku
z Trizonii
do NRD

A GENCJA ADN podaje, że w 
okresie od 1 stycznia 1931 r. 

do czerwca 1932 r. z Niemlęc za> 
cliodnich i zachodjiiegb Bfcrlii#i 
przesyły nii terytorium  Niemieckiej., 
Republiki Demokratycznej 38.832 
osoby. Ogromna większość ich — 
to ludzie pracy: 15.511 robotników, 
709 urzędników oraz działaczy nau­
kowych i kulturalnych, a prócz te- 
£o chłopi, rzemieślnicy i studenci.

W  Większości wypadków przyczy­
ny ich ucieczki z Niemiec zach. by­
ły ciężkie warunki m aterialne, b ;zro  
bocie lub. chęć uniknięcia w erbun­
ku do Legii Cudzoziemskiej, bądź 
też do zachodnio-niemieckich wojsk 
najemnych. Charakterystyczne, że 
wśród osób, które przeszły do 
NRD, 12.379 — tó młodzi ludzie w 
wieku poborow ym . od 19 dogasi ląt<

Wszystkie osoby z Trizcnii. kto'- 
re schroniły się w NRD, otrzy­
mały tam pracę — każda w sw )irr* 
zf wcdzie. i

W drugiej pfttówie 1932' r. na­
pływ osób z Trizonii do NRD zna­
cznie wzrósł w porównaniu z ro ­
kiem ubiegłym.

Kofitzy slą już 
montaż
piątej kond vgnucji 
wysokościom ei części

Pałacu Kultury 
i Nauki

D ADZIECCY budowniczowie po-
* ' mimo trudnych warunków 

atm osferycznych nieprzerwanie 
pracują przy wznoszeniu Pałacu 
K ultury  i Nauki. Ofiarna . praca 
m urarzy, zbrojarzy, m ontażystów i 
pracowników transportu , przyczy­
nia się do pnzedterminowego w y­
konywania planów produkcyjnych.

W chwili obecnej specjalne bry­
gady radzieckich budowniczych 
kończą już m ontaż piątej kondy­
gnacji części wysokościowej Pała­
cu. Za brygadami montażystów 
postępują następne grupy robot­
ników wykonujących stropy mię­
dzy poszczególnymi kondygnacja­
mi.

Dzięki zakończeniu prac funda­
m entowych przy budowie kom ple­
ksu widowiskowo-teatralnego i 
części sportowej pałacu młodzieży, 
w ostatnich dniach zespoły m u ra r­
skie przystąpiły do m urowania 
ścian parteru . Obecnie trw a ją  już 
prace przy wznoszeniu m urów 
czterech bocznych skrzydeł Pałacu. 
Obok tych prać wykonywane śą 
już wykopy pod fundam enty tych 
części gmachu, które łączyć będ.ą 
potEczególne skrzydła Pałacu.

D  ADZIECCY skrzypkowie  
złoszeni na II Międzynaro­

dowy Konkurs Skrzypcowy im. 
Henryka Wieniawskiego. — Na 
zdjęciu: Od lewej  Ju lian  Sit- 
k owiecki, Nelli Ss^colnikouja, 
Olga Parchomienko. Igor Oj­
strach i Marinę Jaszwili.

Fot. — CAF
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Zdefiniowanie pojęcia agresji
skutecznym narzędziem

w dziele utrwalenia pokoju
i bezpieczeństwa międzynarodowego

Przemówienie min.Wyszyńskiego

w  komisji prawnej 

Zgromadzenia O g ó ln e g o  O N Z
Nowy Jork.

szcze stwierdził, że zdefiniowanie 
agresji byłoby skutecznym narzę­
dziem w ręku Rady Bezpieczeństwa 
i że Rada Bezpieczeństwa, kierując 
się tą definicją, mogłaby łatwiej 
rozstrzygnąć kwestię agresji w każ­
dym konkretnym wypadku. W pro­
jekcie radzieckim podkreślono, że 
żadne względy natury politycznej, 
strategicznej lub ekonomicznej nie 
mogą służyć jako usprawiedliwienie 
napaści jednego kraju na inny kraj. 
Definicja radziecka nie pozostawia 
agresorowi żadnej furtki.

Propozycje wniesione przez 
Związek Radziecki, które spotkały 
się już z poparciem ze strony w ic­
iu krajów — zakończył minister 
Wyszyński — dają całkowitą. moż­
ność jak najrychlejszego 1 skutecz­
nego rozwiązania tego doniosłego 
problemu w interesie utrwalenia 
pokoju I bezpieczeństwa międzyna­
rodowego.

v, PRAWA zdefiniowania agresji 
— stwierdził na  wstępie mini­

ste r Wyszyński — wywołała żywe 
zainteresowanie ze strony wielu 
delegacji.

Szczególną energię w  stawianiu 
przeszkód na drodze do przygo­
towania i przyjęcia definicji a- 
gresji okazali przedstawiciele rzą­
dów, które i w  innych komisjach 
i co do innych zagadnień upatru ją 
swe główne zadanie w tym, aże­
by przeszkodzić Organizacji N aro­
dów Zjednoczonych w posuwaniu 
się naprzód drogą wytyczoną przez 
K artę  NZ. Są to przedstawiciele 
Stanów  Zjednoczonych, Anglii i 
niektórych innych popierających je 
państw  z  bloku, którem u przewo­
dzą Stany Zjednoczone.

W tym stanowisku delegatów a- 
m erykańskiego i angielskiego, a 
także niektórych innych delega­
tów, którzy ich popierali, nie ma 
zresztą nic nowego — podkreślił 
m inister Wyszyński. Zwraca jedy- : 
nie uwagę jeszcze większa niż da­
wniej złośliwość i jeszcze większy 
brak skrupułów  w argumentacji 
tych delegatów, którzy uciekają 
się bez żenady do jawnego w ypa­
czania i fałszowania faktów.

Odpierając te oszczercze zmyśle­
nia, minister Wyszyński nawiązał 
m. in. do uwag przedstawicieli 
bloku amerykańsko-angielskiego w 
sprawie radziecko-niemieckiego p a ­
k tu  nieagresji z 1939 r.

Bzdurne i oszczercze twierdzenia 
na  ten tem at — oświadczył mini­
ster Wyszyński — zostały od d a ­
w na zdemaskowane przez Związek 
Radziecki i jego przyjaciół.

Wystarczy przypomnieć niektóre 
fakty, charakteryzujące ówczesną 
sytuację międzynarodową --- o- 
świadczył minister Wyszyński. Na­
leży np. przypomnieć, ża wiosną i 
latem 1939 r., kiedy druga wojna 
światowa staia już u progu, poli­
tyka ówczesnych kól rządzących 
Anglii i Francji zmierzała do pro­
wokacyjnego podjudzania Niemiec 
hitlerowskich przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Ten cel anglo-fran- 
cuskich kół rządzących, za których 
plecami znajdowały się również 
Stany Zjednoczone, ujawnił się w 
całej pełni podczas rokowań w Mo­
skwie z przedstawicielami wojsko­
wymi Anglii i Francji w 1939 roku. 
Okazało się wtedy, że Anglia i 
Francja nie tylko nie były zaintere­
sowane w zawarciu ze Związkiem 
Radzieckim odpowiedniego paktu 
wzajemnej pomocy na wypadek 
agresji niemieckiej, lecz że Anglicy 
piowadzili równolegle zakulisowe 
rozmowy z Niemcami, starając się 
dać do zrozumienia Hitlerowi, 
że może zaatakować Związek 
Radziecki bez ryzyka przeciw­
działania ze strony Anglii 1 
Francji. Należy też zasnaczyć, że w 
1934 roku bekowska Polska, mając 
sojuszników w Anglii i Francji, 
podpisała pakt nieagresji z hitle 

' rowcami, że w 1935 roku zostało 
zawarte porozumienie między An­
glią a Niemcami hitlerowsk:mi w 
drodze wymiany pism między an­
gielskim ministrem spraw zagranicz­
nych Hoare a Ribbentropem, że w 
1938 roku Angiia i Francja zgodzi­
ły się na wspólną z Hitlerem dekla­
rację o nieagresji, że w 1938 roku 
Hitler, Chamberlain, Mussolini i 
Daladier podpisali haniebny układ 
monachijski. Panowie delegaci a- 
merykańscy i angielscy oraz ich 
przyjaciele woleli pominąć milcze­
niem wszystkie te fakty. UcJekii 
się oni natomiast znowu do zde­
maskowanych już nie raz szuler­
skich wypaczeń i fałszerstw, al:eby 
osłonić agresywną politykę ówczes­
nych kól rządzących Anglii i Fran­
cji, nie cofając się przed insynua­
cjami w stosunku do Związku Ra­
dzieckiego.

Przypomnijmy tu, że pakt o nie- 
jgresji z Niemcami, podpisany 
przez Związek Radziecki w 1939 ro­
ku, był ogremr.ą wygraną politycz­
ną dia ZSRR, ponieważ ZSRR za­
pewnił sobie pokój na półtora ro­
ku i możność przygotowania swych 
sił do stawienia oporu agresorom 
faszystowskim.

W swym historycznym prze­
mówieniu 3 llpca 1941 roku Ge­
neralissimus J. W. Stalin powie­
dział, żo była to „konkretna wy­
grana dia nas, a przegrana dia 
faszystowskich Niem iec'. W ów­

czesnej sytuacji był to daleko­
wzroczny 1 m ąiry  krok radziec­
kie] polityki zagranicznej, który 
zadecydował o pomyślnym, zwy­
cięskim wyniku drugiej wojny 
światowej — nie tylko dla Związ­
ku Radzieckiego, lecz 1 dla 
wszystkich narodów miłujących 
pokój.

Powinny o tym pamiętać te zwła­
szcza kraje, które, dzięki bohater­
stwu i krwi żołnierzy i oficerów 
Armii Radzieckiej, zostały urato­
wane od grożącego im haniebne­
go jarzma faszyzmu hitlerowskie­
go.
Wszystkie te niezbite fakty hi­

storyczne świadczą o tym, że Zwią­
zek Radziecki konsekwentnie reali­
zował swą pokojową politykę prze­
ciwko agresji hitlerowskiej, polity­
kę, która stanowiła poważny wkład 
nie tylko w sprawę organizacji bez­
pieczeństwa Związku Radzieckiego, 
lecz i we wspólną sprawę państw 

^ miłujących pokój, które walczyły 
11 . przeciwko agresji hitlerowskiej.

W  dalszym ciągu swego przemó­
wienia minister Wyszyński raz ja-
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(Dokończenie ze str. 1-e]) B
ne zadania. Całą swą energię 
winno ono poświęcić upowszech­
nieniu wielkich wskazań i wiel­
kich nauk, jakie dla narodu pol­
skiego wypływają z historycz­
nych obrad XIX Zjazdu partii 
Lenina—Stalina. Przez zaznaja­
mianie społeczeństwa polskiego 
z historycznymi materiałami XIX 
Zjazdu, przez przyswojenie r.auk 
zawartych w genialnej pracy 
Józefa Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR", 
przez ukazywania szerokim ma­
som wspaniałych osiągnięć 
Związku Radzieckiego winno o- 
r.o jeszcze bardziej pogłębić i 
wzmocnić w każdym Polaku u- 
czucie miłości i wdzięczności 
dla narodów radzieckich, dla 
wielkiego przyjaciela narodu, cila 
chorążego pokoju Józefa Stalina. 
To wielkie, odpowiedzialne za­
danie — jest właśnie jednym z 
głównych tematów obrad IV 
Krajowego Zjazdu TPP-R.

Zjazd wybierze nowe władze 
Towarzystwa i uchwali nowy 
statut, który niewątpliwie przy­
czyni się do ulepszenia organi­
zacji i usprawnienia pracy TPPR, 
powiększy zakres i zasięg jego 
działalności. Przyczyni się do 
tego, że wielki Kraj Rad stania 
■ lę jeszcze bliższy i jeszcze droi- 
szy milionom prostych ludzi w 
Polsce; milionom robotników, 
chłopów, inteligentów, męż­
czyzn i kobiet, młodzieży i dzie­
ci.

Blok am erykański w O N Z  

lEiremożl wia doprowadź tnie 
do .porozumienia w sprawie Korei

N o w y  Jork.

N A  ŚRODOWYM posied zen iu  K o m isji P o lity czn ej Z grom adzen ia  
O góln ego  O NZ rozp oczęła  się  d y sk u sja  n ad  radzieck im  p ro jek tem  

rezo lu cji w  sp ra w ie  rozw iązan ia  p ro b lem u  k oreań sk iego .

M i ę d z y  in n y m i  przedstaw i­
ciele Gwatem ali, Costariki i 

A rgentyny, posługując się obłud­
nym i frazesarii, usiłowali złago­
dzić wrażenie z powodu ich glo­
sow ania przeciwko radzieckiej 
propozycji w spraw ie natychm ia­
stowego przerw ania ognia w Ko­
rei.

Następnie zabrał głos m inister 
Wyszyński w yjaśniając, dlaczego 
delegacja radziecka glosowała prze­
ciwko hinduskiem u projektowi re ­
zolucji.

Po pierwsze — oświadczył min. 
Wyszyński — projekt ten  nie pi'ze- 
widywal przerw ania ognia w Ko­
rei, nie przewidywał kresu działa­
niem  wojennym.

Po drugie — hinduski projekt 
rezolucji — kontynuował min. W y­
szyński — nie daje żadnych pod­
staw  uregulowania problemu wy­
m iany jeńców wojennych i ślepo 
powtarza tezy zaw arte w rezolucji 
am erykańskiej.

Po trzecie — rezolucja h indu­
ska nie tylko nie otw iera dro^i 
ku  pokojowi, lecz naw et in tencja­
mi swymi, .palą swą treścią, a  prze-
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manifestacją przewiązania milionów Polaków 
do narodów Związku Radzieckiego

Dobrze pracuje
Wrocłowski K'ub
Międzynarodowej
Prasy i Książki

(Dokończenie ze str. 1-ej)

lista  Opery, W acław Wronecki, w y­
konał „Pieśń o Moskwie" D unajew­
skiego. Ponadto zespół wykonał 
inne utwory, jak  „Pałac K ultury", 
„Kołysankę m urzyńską". W ystęp 
solistki Haliny Halskiej, której a- 
kom paniował prof. Bończa Tom a­
szewski, zyskał gorący poklask o- 
becnych.

Klub Międzynarodowej Prasy  
i Książki w okresie Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej wzmógł swoją 
działalność. Dopomógł Wieczo­
rowej Szkole Inżynieryjnej w 
zorganizowaniu w ielkiej wy­
staw y książek i czasopism r a ­
dzieckich, Wyższej Szkole Rol­
niczej —• wystawy fachowych 
czasopism radzieckich i plansz 
ze zdjęciami z pobytu wycieczek 
chłepów polskich w Związku 
Radzieckim. Wspólnie z PSS 
Klub zorganizował w ystaw? ra ­
dzieckiej literatu ry  pięknej. Im ­
prezy te w dużym stopniu przy­
czyniły się do spopularyzowania 
książek i czasopism radzieckich.

I Ostatnio Klub szczególnie gorąco 
zajął się popularyzacją m ateriałów  
XIX Zjazdu KPZR, a przede wszy­
stkim  pracy Józefa Stalina „Ekono­
miczno problemy socjalizmu w  
ZSRR", referatu sprawozdawczego 
tow. Malenkowa oraz wskazań i 
nauk XIX Zjazdu — przemówień 
Bolesława Bieruta. Edwarda Ocha­
ba i Franciszka Mazura, wygłoszo­
nych 4 listopada na naradzie ak ty­
wu PZPR w Warszawie. Klub po­
siada m ateriały  poświęcone XIX  
Zjazdowi nie tylko w języku pol­
skim, rosyjskim  i niemieckim, ale i 
\v innych językach.

O dobrej pracy Klubu świadczy 
między innymi fakt, że roczny plan 
obrotów wykonał na 75 dni przed 
terminem. (ar)

Gn 18 mn>t zbrodnia
r [KlE jest według informacji 

szefa policji w  Los Angelos 
W iliama Parkera nasilenie prze­

stępczości w  USA. Parker podał 
jednocześnie, że w USA istnieje  
rozgałęziona organizacja skupiająca 
w  sw ych szeregach 3,5 miliona, k ry ­
minalistów, a Ilość znanych po\icji 
i zorganizowanych przestępców od­
powiada liczebności amerykańskich  
sil zbrojnych. Przestępcy cl sa 
sprawcami półtora m iliona zbrodni 
rocznie.

Według obliczeń Parkera, człon- 
j kowie krym inalistycznej organiza- 
I cji zanim umrą, zamordują 300 ty*. 
I ludzi, zakładając, ie  będą morCo- 
I UJflć w dotychczasowym tempie.

(Dokończenie ze str. 1-ej) j* '

stwosn i oszczerstwom burinazji, 
obszam ietw a oraz ich sługusów 
przez całe dwudziestolecie panow a­
nia burżuazji 1 obszam ietw a w  Pol 
sce toczy! się ciężki, krw aw y bój, 
który podjęta sław na bohaterska 
Komunistyczna P artia  Polski, jed ­
nocząc pod swoimi sztandaram i 
najdojrzalszych politycznie robot­
ników i  pracujących chłopów. 
W brew więc wszystkim  sprzym ie­
rzonym siłom polskiej reak :ji, 
dzięki Komunistycznej P artii Po l­
ski praw da o Rewolucji Paździer­
nikowej, k tó ra  pod wodzą Lenina 
i Stalina zerw ała kajdany carskiej 
niewoli, praw da o budownictwie 
nowego życia w Związku Radziec­
kim przenikała do robotników, do 
mas chłopskich, do ludu pracujące­
go Polski. W alka ta  była szkolą re ­
wolucyjnego i patriotycznego wy­
chowania polskich mas pracu ją­
cych. Gdy burśuazja  i obszarnicy 
zdradzili k ra j w roku 1939, sztan­
dar walki o niepodległość Polski 
podjęli, robotnicy i chłoui, pod 
przewodem Polskiej P artii Robot­
niczej, partii, k ić ra  pod kierow nic­
twem wielkiego syna narodu pol­
skiego, niezłomnego szermierza 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 
Bolesława B ieruta, wiodła naród Co 
boju o wolność i niepodległość, o 
Polskę robotników i chłopów.

Przemówieniu prezesa Rady N a­
czelnej T PP-R  towarzyszą wielo­
krotnie oklaski oraz owacje na 
cześć wodza narodów radzieckich, 
chorążego pókoju Józefa Staliwa i 
nauczyciela narodu polskiego 
Bolesława Bieruta.

Następnie sekretarz Zarządu 
Okręgowego TPP-R  z Rzeszowa — 
Stanisław  Wójcik przedstawia listę 
prezydium  Zjazdu. Gdy mówca pro 
panuje, by na honarew ejo  prze­
wodniczącego powołać Prezesa Ra­
dy M inistrów — Bolesława Bieruta, 
na sali zrywa się potężna, długo nie 
m ilknąca m anifestacja. „Bie-rut, 
B ie-ru t" — skandują zebrani.

W prezydium  Zjazdu zajm ują 
miejsca: zastępca przewodniczące­
go Rady Państw a, M arszałek Sej­
mu prof. J. Dembowski, wicepre­
zes ZG TPP-R, sekretarz  KC PZPR 
Lldward Ochab, charge d‘affaires 
am basady ZSRR w W arszawie D. I. 
Zaikin, delegaci na zjazd z Nie­
mieckiej Republiki Dem okratycz­
nej i z Czechosłowackiej Republiki 
Ludowej, przedstawiciele organi­
zacji politycznych i społecznych o- 
raz członkowie władz naczelnych i 
najaktywniejsi działacze tereno­
wi Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej,

Wśród długotrw ałych oklasków 
na trybunę wstępuje prezes Zarzą­
du Głównego TPP-R, sekretarz 
KC PZPR E dw ard Ochab, który 
wygłasza referat.

(Referat podamy w następnym  
numerze).

Przemówienie przewodniczącego 
ZG TPP-R przyjm owane jest przez 
zebranych gorąco i serdecznie. 
Wielokrotnie w czasie przemówie­
nia zebrani m anifestują swą mi­
łość i przywiązanie do Związku 

j Radzieckiego i jcsgo genialnego wo- 
I dza Józefa Stalina. Długo po za- 
| kończeniu przemówienia trw a o- 
! wacja. „Niech żyje wielki Związek 
' Radziecki", „Niech żyje wódz i na- 
I uczyciel postępowej ludzkości Józef

Stalin", „Wielkiemu Stalinowi — 
h u rra"  — rozlegają się potężne o- 
klaski.

Serdecznie witany przez zgrom a­
dzonych pozdrawia Zjazd w imie­
niu narodu radzieckiego, główny 
reżyser Państwow ego T eatru  D ra­
m atycznego im. Mossowietu, lau ­
re a t Nagrody Stalinowskiej, ludo­
wy artysta  ZSRR — Jurij Zawad- 
skij.

„Narody wszystkich krajów  
świata — powiedział m. in. J . Za- 
wadskij — pragną pokoju, pragną 
duchowej i m aterialnej współpracy, 
pragną wspólnej pracy dla debra 
ludzkości".

Gorące słowa przedstawiciela 
Związku Radzieckiego wywołują 
wśród zebranych żywiołowy en­
tuzjazm. Wszyscy powstają z miejsc 
i skandują: „Sta-lin, Bie-rut, po­
kój".

Przedstawiciele ZG TPP-R  w rę­
czają J. Zawadskiemu wiązankę 
czerwonych kwiatów. Schodzące­
m u z trybuny towarzyszą mocne, 
gorące oklaski.

Pozdrowienia od wielomiliono­
wych rzesz związkowców polskich 
przekazał Zjazdowi przewodniczą­
cy Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, członek Rady Fań- 
stw a — W iktor Kłosiewicz.

Serdecznymi oklaskami zebrani 
przyjm ują słowa mó\vcy, gdy 
stwierdza on, że organizacje związ­
kowo w  zakładach produkcyjnych 
w spółpracują z ogniwami TPP-R  
nad  upowszechnieniem wspania­
łych doświadczeń ludzi radzieckich, 
nad  upowszechnieniem radzieckiej 
literatu ry  i w ten sposób wnoszą 
swój w kład w  dzieło pogłębienia i 
zacieśnienia więzów prsyjtóni, to­
czącej naród polski i naród r a ­
dziecki.

Gorącą owacją przyjm ują zgro­
madzeni odczytaną przez sek reta­
rza ZG TPP-R  — Stanisława Pio­
trowskiego clepcczę z pozdrowie­
niami i życzeniami owocnych obrad 
od Wszechzwiązkowego Towarzy­
stw a Łączności K ulturalnej z Za­
granicą (V* OKS).

„Niech żyje Wilhelm Pieck", 
„Niech żyje Niemiecka Republika 
Dem okratyczna" — takimi okrzy­
kami w itają delegaci wstępującego 
na trybunę przedstawiciela Towa­
rzystw a Przyjaźni Niemi'.ckc-Ra­
dzieckiej — Paula Aengelsa.

Stwierdza on, że powstanie, w 
wyniku historycznego zwycięstwa 
Armii Radzieckiej nad faszyzmem, 
Niemieckiej Republiki Demokratyez 
nej — mocnego ogniwa obozu po­
koju — pozwoliło na nawiązanie i 
zacieśnianie z każdym rokiem przy­
jaznych, dobrosąsiedzkich stosun­
ków między narodem polskim i nie­
mieckim.

„Niech żyje przodujące rolnictwo 
radzieckie!" — rozlegają się okrzy­
ki.

Gorąco przyjmują zebrani wystą­
pienie przedstawiciela Towarzystwa 
Przyjaźni Czechosłowacko-Radziec- 
kiej, Marka Smidy, który w swym 
przemówieniu wskazał jak ogromne 
znaczenie dla narodu czechosłowac­
kiego ma przyjaźń i pomoc Związ­
ku Radzieckiego.

Zgromadzeni manifestują serdecz­
ne uczucia przyjaźni ze wszystkimi 
pokój miłującymi narodami, gdy 
mówca stwierdza: „Wzmacniając
przyjacielskie stosunki ze Związ­
kiem Radzieckim, wzmacniamy tak­
że braterskie związki z tak nam bli­
skim narodem polskim i z innymi 
naszymi drogimi sąsiadami".

Zjazd powołał następnie komisję 
mandatową, komisję matkę, statu­
tową, skrutacyjną i wnioskową. Po 
ich ukonstytuowaniu się przewodni­
czący obradom prezes Rady Naczel­
nej Tl-P-R Władysław Kowalski za- 
iządził przerwę.

>/ O PRZERWIE obradom prze- 
y/odniczył wiceprzewodniczą­

cy, człcnck Rady Państwa, Ale­
ksander Juszkiewicz. Jako  pierw ­
szy zabrał g;os sekretarz TPPR 
Piotrowski, który wygiosił refera t 
nakreślający osiągnięcia Towarzy­
stw a w okresie od I i i  Zjazdu oraz 
wzrost szeicgów organizacji.

Sprawozdanie kom uji rewizyjnej 
złożył jej przewodniczący S.efan 
Dybowski.

Następnie rozpoczęła się dysku­
sja naci wygłoszonymi referatam i 
i sprawozdaniami. W pierwszym 
dniu cbrad zabierali glos: p ro l  dr 
Witold Siarkiewiez z A trądam i 
Meaycznoj w Szczecin.c, przewód- 
niczi.cy i a S j  zakładowej z Nowej 
Muty Szymon Konopka, m iczuri- 
ncw.cc, u n c p  idywiciuaime gospo­
darujący ze wsi Woiawce pow.at 
Cneuu — Paweł Kołtun oraz dy­
spozytor pracy z Zakładów Na­
prawczych Taooru Kolejowego w 
Łapach —• Leon Gąsowski.

Na wniosek dc-c^ata Warszawy, 
budowniczego Polski Ludowej, wy­
bitnego racjonalizatora M .chaia 
Krajewskiego wyiomona została 
delegacja cna złożen.a wieńców na 
cm entarzu-mauzoleum  żołnierzy 
rauzieckich i pca pomnikiem 
wdzięczności Arm ii Radzieckiej.

de wszystkim tym, iż nie przewi­
duje przerw ania działań w ojen­
nych w Korei, obiektywnie zmie* 
rza ku temu, by przedłużyć dzia< 
łania wojenne w Korei.

Po przem ówieniu min. Wyszyń­
skiego, kom isja przystąpiła do gło­
sowania nad projektem  rezolucji 
radzieckiej w spraw ie pokojowego 
rozwiązania problem u koreańskie- 
go.

Za radzieckim projektem  rezolu­
cji głosowały: ZSRR, Czechosło­
wacja. Polska, B iałoruska SRR i 
Ukraińska SRR. 12 delegacji wstrzy 
mało się od głosu: Arabii Saudyj­
skiej, Syrii, A fganistanu, Argen­
tyny, Burmy, Egiptu, Indii, Indo­
nezji, Iranu, Iraku, Libanu i Pak i­
stanu. Delegaci Jem enu i Ekwado­
ru  nie brali udziału w głosowaniu.

C harakterystyczne jest, ża 
przedstawiciele Indii, Pakistanu 
i Iraku, którzy dnia 1 grudnia 
głosowali przeciwko radzieckim, 
poprawkom do hinduskiego pro­
jektu  rezolucji wstrzym ali się od 
głosu przy głosowaniu nad projek­
tem rezolucji radzieckiej.

Agresywny trzon ONZ ze S tana­
mi Zjednoczonymi, na czele głoso­
wał oczywiście przeciwko radziec­
kiemu projektowi rezolucji, prze­
widującemu, natychm iastowe przer 
w ani o działań wojennych v/ Ko­
rei i jak  najszybsze uregulowanie 
całego problemu koreańskiego.

Przy końcu posiedzenia prze­
wodniczący kom isji politycznej, 
Brazylijczyk Muniz zamierzał u - 
dzielić głosu przedstawicielowi k li­
ki lisynmanowskiej. Powołując się 
na punkty 114 i 127 przepisów pro­
ceduralnych, szet delegacji radziec­
kiej min. Wyszyński wykazał bez­
prawność postępowania przewod­
niczącego i sprzeciwił się udziele­
niu głosu delegatowi Li Syn-m a- 
na.

„Przyjaźń, przykład 1 pomoc 
Związku Radzieckiego — stwierdził j 
w swym przemówieniu powitalnym 
wiceprzewodniczący ZSCh W łady- . 
slaw Jagusztyn — szczególnie od- | 
czuwają chłopi polscy. Rolnictwo 
nasze korzysta z bogatych doświad- ! 
czeii socjalistycznej, przodującej w 
świecie gospodarki rolnej Kraju 
Rad”.

S e rd eczn ie  o k la sk u ją  z eb ran i s ło ­
w a  m ów cy , k tó ry  s tw ie rd za  n a s tę p ­
nie, że  dz ięk i licznym  w ycieczkom  
ch łopów  p o lsk ich  do  Z w iązk u  Ra 
d z ieck iego , z ap o zn a li się  on i z w ie ­
lom a zdobyczam i ra d z ie ck ie g o  ro l­
n ic tw a  i s to su ją c  je  o s ią g a ją  z n ac z ­
ne su k ce sy  w  w a lce  o w yższe  p lo ­
ny , o rozw ój Ucdowii,

I > O ZAKOinCZENIU pierwszego 
* unia obrad IV Krajowego 

Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sico-Radzieciiiej delegacje gości za­
granicznych oraz delegacje wyło­
nione spośród uczestników Zjazdu 
oddały hołd pamięci bohaterskich 
żołnierzy radzieckich, poiegłych w 
walkecn o wyzwolenie stolicy. De­
legacje złożyiy wieńce u stóp m au- 
zoieum na cmentarzu żołnierzy r a ­
dzieckich.

Pierwszy wieniec złożyła delega­
cja radziecka z przedstawicielem 
WOKS w W arszawie J. G. Safiro- 
wcm na czele. Następne wieńca 
złożyli przedstawiciele delegacji 
Towarzystwa Przyjaźni Niemiccko- 
Eadzieckiej oraz Towarzystwa 
Przyjaźni Czechosłowacko-Radziec- 
kiej.

Wieniec w imieniu uczestników 
Zjazdu złozyła delegacja, której 
przewodniczył wiceprezes ZG TPPR 
— Aleksander Juszkiewicz.

Złożono rów n'eż wieńcę u stóp 
Pomnika B raterstw a Broni na 
Pradze oraz na płycie Pomnika 
Wdzięczności.

W ro c ła w ia n ie
oklaskują
radzieckich
Siatkarzy

(UoUuńczeme ze str 1-eł) Q

dzą Szczagln i Rewa. Szóslka go­
ści gra teraz bardzo dobrze. Nie- 
iiodow i Kcszelew dokazują ist­
nych cudów zręczności, biorąc 
irudne piłki. Gwardziści przegrali 
seta 15:15, zdobywając Jeszcze 
tylko jeden punkt. Trzcci set 
miał ’o. krótki przebieg. Siatkarce 
raJzieccy, demonstrując piękne 
zagrania techniczne, odnoszą łatwe 
zwycięstwo 15:1.

Młodzieżowa reprezentacja ZSRR 
pokazała siaikówkę w najlepszym 
wydaniu. Gwardia zasłużyła sobie 
na uznanie, walcząc zacięcie o 
każdy pui>kt. Najlepszymi w ze­
spole byli: Czerski, Łaszcz i Ant­
czak.

ZW Y C IĘSTW O  
M ŁO D ZIEŻO W EJ 

REPREZEN TA CJI lO L S K I

M ŁODZIEŻOWA reprezentacja 
Polski, która wystąpi dziś w 

Hali Ludowej w meczu z mlodzieżo 
wą reprezentacją ZSRR, pokonała 
bez większego wysiłku zespól W ro­
cławia złożony z zawodników Bu­
dowlanych 3:0 (15:3, 15:6, 15:10).
Młodzieżowa reprezentacja Poiski 
wystąoiła w sktedzie: Flont, Wo>
luch, Szuppa, Szoicmick'., Pindelski, 
foleszc7.uk. Reprezentacja Wiocla- 
wla: Kurpics, Basiewicz, Kowalski, 
Albin, Miechowski, Bidnik. Spotka­
nie prowadził sędzia radziecki 
Aniszczenko.

(D-cz)

©  W  dn iu  5 bm . w y je c h a ła  do
Z w iązk u  R ad z ieck ieg o  g ru p a  p isa  
łz y  p o lsk ic h  w  n a stę p u ją c y m  s k ła ­
dzie: J e rz y  B roszk iew icz, A ik a d y  
F ied le r, A n d rze j K ijow sk i, B ogu­
s ław  Koflut, T a d eu sz  K onw ick i, W il­
he lm  M ach , G u staw  M o rc in ek , J e ­
rzy  P u tram en t, S e w e ry n a  Szm ag lew  
ska, A le k sa n d e r  S c ib o r R ylsk i.
©  Z ałoga  n a jw ię k sz y c h  w  k ra ju  
zak ład ó w  w łó k ien  sz tu c zn y ch  w  
T o m aszow ie  M azo w ieck im  ja k o  
p ie rw sza  w  sw e j b ra n ż y  w y k o n a ła 
z ad a n ia  n a ro d o w e g o  p lan u  g o sp o ­
d a rczeg o  n a  ro k  1952.
@  W  to k u  te g o ro c z n e j m aso w e j 
a k c ji szczep ień  o c h ro n n y c h  p rz ec iw  
ró ży cy  s łu żb a  w e te ry n a ry jn a  z a ­
szc zep iła  p o n ad  5.600 tys. szt. trz o ­
dy  ch lew n e j, tj. o p o n ad  100 tys. 
sz tu k  trzo d y  w ię ce j n iż p rz e w id y ­
w ał p ian  szczep ień  o c h ro n n y c h .
@  N a  o d b y w a jąc ą  s ię  w  C zec h o ­
s ło w ac ji I o g ó ln o p ań stw o w ą  kon fe  
re n c ję  m ik ro p a le o n to lo g ii w y je c h a ­
ła  d e le g ac ja  p o lsk ich  n au k o w có w .

K  A  P O S IE D Z E N IU  kom isji p r a w n e j Z grom adzen ia  O góln ego  ONZ  
* '  s ze f d e legacji radzieck iej m in ister  A . W yszyń sk i w y g ło s ił 4 
gru d n ia  br. p rzem ów ien ie  w  sp r a w ie  defin icji agresji.



Z teki rysunków 
J. Żebrowskiego

[O dpowiadam y na pytania Sti>. SŁOW O PO L SK IE

P O S E Ł  A N N A  T A R N IE W 1 C Z  
Członek spółdzielni produkcyj­
nej Wojcieszyce, pow. Jelenia 

Góra

Wśród
nowych książek

A R A G O N  L. — K o m u n iśc i. T . IV  
(M arzec — m aj 1940). Z Jęz. fra n cu s­
k ie g o  tłu m . I. K rz y w ic k a . 1952. s. Ui  
&  3 n lb . 10.—

A k cja  IV tom u w ie lk ie g o  cy k lu  p o­
w ie ś c io w e g o  rozgryw a s ię  w p rzed ­
d zień  u d erzen ia  H itlera  na F ran cję  w  
n a p ię te j  a tm o sferze  p ro cesu , w y to c z o ­
n e g o  35 d ep u to w a n y m  k o m u n is ty c z ­
n y m , w  g o rą czce  k r y z y só w  g a b in e to ­
w y c h , w  g io z le  ro sn ą ceg o  t e n o r u  w o ­
b e c  p a tr io ty c zn y ch  d z ia ła czy  ro b o tn i­
czy ch

A u to r  p rzen o si c z y te ln ik a  z sa li try ­
b u n a łu  — d o  m ie jsc  p o sto ju  Jed n ostek  
w o jsk o w y c h ;  z g a b in e tó w  m in is tró w  t 
sa lo n ó w  w ie lk ic h  p r z e m y sło w c ó w  — 
d o  szp ita la , g d z ie  p rosty  żo łn ie r z  zn osi 
b o h a te r sk o  sw e  k a le c tw o , do m ieszk a ń  
ro b o tn ic z y c h , g d z ie  żon y  zm o b iliz o w a ­
n y c h  z n a ra żen iem  ży c ia  p ro w a d za  da­
le j  rob otę  P artii. W śród d ra m a ty czn y ch  
w y d a rz e ń  h is to r y c z n y c h  s n u je  s ię  w ą ­
te k  f ik c y jn y  ro zp o częty  w  p o p rzed n ich  
to m a ch  — h isto r ia  m iło śc i J ea n a  i CC- 
e lie ,  ro zd z ie lo n y ch  p rzez b ieg  w y p a d ­
k ó w . lecz  coraz b liż sz y c h  so b ie  w z a ­
je m n ie .

•
F A S T  H. — D u m ni I w o ln i. Z  Jęz. an -  

g le liik łeg o  tłu m . M. M ich a ło w sk a . W i­
n ie ty  J. S ta n k ie w icz . 1932. s. 306 +  2 nlb  
I . -

P o w ie ść  h is to ry czn a  w y b itn e g o  w sp ó ł  
c z e s n e g o  p isarza  a m er y k a ń sk ie g o  Są 
to  w sp o m n ie n ia  u czestn ik a  w alk  o n ie ­
p o d le g ło ść  St. Z jed n o czo n y ch , o p is u ją ­
c e  p o w sta n ie  żo łn ierzy  B rygad  C u­
d z o z iem sk ich  p rzeciw  o f ic e r sk ie j  sz larh  
c ie  A utor w c ie k a w y  sp o só b  u k a z u le  
w a lk ę  p rostych  ludzi różn ych  ras 1 na­
ro d o w o śc i o  reai:zac1ę d em o k ra ty cz ­
n y c h  założeń  D ek la ra cji N ie p o d le g ło ś­
c i. k tó re  sta ły  s ię  p u sty m  d źw ięk iem  
w  u stach  d o w ó d có w  a rm ii a m er y k a ń ­
sk ie j .

•
LA RR A R. — S p o tk a n ie  n ocą . Z Jęz. 

h iszp a ń sk ie g o  tłu m . K. Z a w a n o w sk i. 
W in ie ty  J. S . M ik la szew sk i. 1952 s. 103 
•f 3 n lb . 3.80.

T o m ik  o b e jm u je  trzy  op o w ia d a n ia  
p o stęp o w e g o  p isarza  A rg en ty n y  Są to  
r e a lis ty c z n e , b a rw n e  sz k ic e  o  sa ty r y c z ­
n y m  za c ięc iu , m a lu ją c e  o b e c n e  s to su n ­
k i a r g e n ty ń sk ie .

•
N E R U D A  J. W ybór o p o w ia d a ń . Z Jęz. 

c z esk ie g o  tłu m . M. E rh ard tow a. W stęp  
A . S ie cz k o w sk i. Ilu str . M. R u d n ick i.  
S. 173 + 3 n lb . 8 30.

Z b iór o p o w ia d a ń  k la sy k a  c z esk ie g o  
z  d ru g ie j  p o ło w y  X IX  w. z a w iera ją cy  
w sp o m n ie n ia  z d z iec iń stw a  I la t m ło­
d o śc i, p e łn e  sy m p a tii dla w a r s tw  u c is ­
k a n y c h  Z b iorek  k o ń cey  w sp o m n ie n ie  
o  l m aja  1890 r.. k ied y  to rob otn icy  
c z esc y  po raz p ierw szy  o b ch o d z ili  
s w o je  św ię to .

Dlaczego place nie sa równe 
i nie powinny być równe?

J ED EN  z naszych Czytelników 
Stanisław Z , zwrócił się do re­

dakcji z zapytaniem, czy nie byłoby 
słuszne 1 spraw:edliwe zamienić poli­
tyki} zróżnicowania plac na politykę 
zrównania plac.

Odpowiadając na fo pytanie, musi­
my się przede wszystkim zastano­
wić, co oznaczałaby owa polityka 
zrównania plac.

Oznaczałaby .oczywiście, i t  każdy 
człowiek pracy, niezależnie od |ego 
kwalifikacji, niezależnie od (ego sta­
nowiska I stopnia odpowiedzialności, 
otrzymywałby to samo wynagrodze­
nie.

Oznaczałaby, że sprzątaczka zara­
białaby tyle samo co górnik, że pen­
sja dyrektora huty nie przewyższa­
łaby pensji sprzedawczyni znaczków 
na poczcie ,zaś pensja inżyniera rów 
nalaby się pensji inkasenta.

CZY BYŁOBY TO 
SP RAWI EDLI WE?

P R Z E C IE 2  zamiatanie podłóg na 
leży do zajęć najbardziej pry­

mitywnych, nie wymagających ani 
specjalnych kwalifikacji, ani specjal­
nego wysiłku, podczas gdy praca 
pod ziemią jest I ciężka i związani 
z odpowiednim przygotowaniem zawo 
dowym Przecież nie da się porów 
nać wkładu pracy, wysiłku I odpo­
wiedzialności dyrektora huty z wkla 
dem pracy I wysiłkiem, z odpowie

Humor

—  Czy nie widzisz, Karolu,  
że moja torebka upadla na zie­
mię! !

dzlalnością sprzedawczyni znaczków 
pocztowych. Przecież po to, by zo­
stać inżynierem, potrzebne są lata 
nauki i studiów, zaś dla pełnienia 
funkcj' inkasenta wystarczy 7 klas 
szkoły podstawowej.

A zatem —  z tego punktu widze­
nia zrównanie plac byłoby z gruntu 
niesłuszne I niesprawiedliwe.

ALE NIE TYLKO Z TEGO PUNKTU 
WIDZENIA

B ARDZO Istotnym bodźcem w 
naszej pracy jest sprawa wy­

nagrodzenia Każdy z na3, dążąc do 
jak najszerszego zabezpieczenia swo 
ich potrzeb życiowych ,dąży do pod­
niesienia swych zarobków. To jest 
ludzkie I tego nie należy się wsty­
dzić.

Jaką drogą możemy zwiększyć na 
sze zarobki?

Tylko drogą zwiększenia wydajno­
ści naszej pracy, drogą stałego ulep­
szania jej, drogą podnoszenia na 
szych kwalifikacji zawodowych.

Załóżmy jednak; że poszlibyśmy po 
niesłusznej drodze zrównania plac. 
I co wtedy?

Zrezygnowalibyśmy przede wszysl 
kim z tak poważnego bodźca, jakim 
jest wysokość zarobków. Czyli na 
przykład wytapiacz w hucie powie­
działby sobie: po co mam pracować 
przy martenie, kiedy to samo m igę 
zarobić przy mniejszym wysiłku, 
sklejając chociażby torebki papiero­
we.

I młodzież nasza nie miałaby już 
ochoty kształcić się, wychodząc z 
założenia: po co być technikiem, 
konstruktorem maszyn czy architek­
tem, kiedy ten sam zarobek osią­
gnąć można .wypisując pi zepustki w 
jakimś ministerstwie.

I górnik, murarz, tokarz, tkacz, 
każdy robotnik .otrzymując plącę nie 
według wykonanych czy p o z n acz o ­
nych norm, lecz według sztywnych 
dla wszystkich jednakowych stawek, 
zaniechałby starań o podniesienie wy 
dajności swojej prący.

B ARD ZO  prędko odczulibyśmy 
brak specjalistów, brak in'eli- 

gencji technicznej i kadr klerowni 
czych Nasz postęp techniczny utknął 
by więc na maitwym punkcie. F a ­
bryki, pozbawione tego ożywiającego 
prądu, jakim jest przodownictwo i 
wspótzawo Ini.-lwo pracy pozbawio- 
n.* dostatecznej ilości odpowiednich 
rąk fachowych I kierowniczych, zmu­
szone byłyby pracować na coraz to 
wolniejszych obrotach.

W  efekcie — zamiast wzrostu pro 
dukcji mielibyśmy jej fatalny spa 
dek Zamiast systematycznego przy­

rostu masy towarowe) —  mielibyś­
my jej gwałtowne kurczenie się.
ALE MY -  NIE DO GORSZEGO,  

LECZ DO LEPSZEGO,
DO DOSTATNI EJ SZEGO DĄŻYMY 

ŻYCIA

DO takiego właśnie, w którym 
płaca określona bodzie nie we­

dług zasługi, lecz według potrzeb, 
do takiego życia, jakie zapewnić nam 
może tylko komunizm Przedtem je­
dnak musimy sobie przygotować ta­
ki zasób dóbr materialnych, który 
będzie w stanie całkowicie zaspokoić 
te potrzeby. Pamiętać przy tym mu­
simy, że w przyszłości potrzeby te 
w zestawieniu z obecnymi —  będą 
bez porównania większe.

Drogę zabezpieczenia zasobu dóbr 
materialnych — znamy już: prowa­
dzi ona poprzez systematyczny 
wzrost produkcji, osiągany dzięki 
wzrostowi wylajności pracy.

Skoro więc zainteresowani jesteś­
my we wzroście wydajności pracy, 
zainteresowani jesteśmy również w 
słusznej I sp'»wiedl!wej polityce 
plac.

Jedyną słuszną, jedyną sprawiedli­
wą na naszym etapie polityką plac 
jest właśnie polilyka, oparta na za­
sadzie: „każdemu według jego pra­
cy '.

Jeżeli mogą Istnieć jakiekolwiek za 
strzeżenia w lej sprawie, to chyba 
tylko w kierunku tych gałęzi naszej 
gospodarki, w których rozpiętość mię 
dzy pracą robotnika wykwalifikowa­
nego a niewykwalifikowanego, mię 
dzy pracą ciężką a lekką — jest 
jeszcze zbyt mata

Polska myśl i polskie ręce

pracują na Ziemi Śląskiej 
nieprzerwanie od lat tysiąca
W ŁA D ZA  królewska i książęca, or­

ganizacja kościelna, rosnące zna­
czenie miasta — oto źródła ożywione 
go ruchu budowlanego na średnio­
wiecznym Śląsku. To ożywienie budo­
wlane sprawiło, iż powstało w' tym 
czasie w :e!e monumentalnych pomni­
ków rządów piastowskich na Śląsku, z 
których niejeden, dzięki stosowaniu w 
budowie trwałego kamienia, prze­
trwał do naszych dni. Piotrowi Własto 
wi, wielkorządcy Bolesława Krzywou 
stego na Śląsku, przypisuje legenda 
ufundowanie 77 kościołów. Współza­
wodniczyć z Wlastem pragnęli ksią­
żęta śląscy wznoszący liczne kośc;el 
ne i świeckie budowle.

Długa historia panowania książąt 
piastowskich na Śląsku, dzieje rozpa 
dania się dz:elnicy śląskiej na słabe, 
skłócone ksiąstewka, dzieje stopnio­
wej germanizacji Piastowiczów śląs­
kich rozciągają się na przestrzeni od 
X I I I  do X V ii w :eku. Dwa wybitne dzie 
la architektury, zachowane do naszych 
dni, odpowiadają tym dalom gran:cz- 
nym: zamek w Bolkowie I zamek w 
Brzegu.

Pierwszy — surowa średniowieczna 
twierdza, obw'edz.iona dwoma pierście 
niami murów, z potężną basztą obron­
ną, do dziś stanowiącą charaktery­
styczny motyw Bolkowa.

Drugi — piękna rezydencja renesan 
sowa z dziedzińcem krużgankowym 
na kolumnach, z bogatą dekoracją 
rzeźbiarską fasady.

Bolków — n :ezdobyte gniazdo Bo l­
ka I Sw idn:ck'ego i jego spadkob:er- 
ców, ostoja Piastów śląskich zachowu 
jących wierność Polsce,  ̂ stawiająca 
czoło idącej z zachodu fali german:za 
cyjnej.

CiZ A S  biegł wciąż naprzód i  |ed 
* nostajną szybkością 365 dni na 

jedno okrążenie ziemi dookoła słoń­
ca. Znów jest wiosna. Wiosna liłifi 
roku Coraz więcej jest ciepłych dni. 
Coraz rrncnlej przygrzewa słońce. 
Jak  zwykle o tej porze, na ulicach 
Warszawy pojiw ili się sprzedawcy 
kolorowych baloników. Na ulicznych 
straganach i  kwiatami widnieją mi­
le wiosenne baze. Niedługo już bę­
dą fiolki. Z pobliskiego parku Ujaz 
dowskiego dolatuje wesoły gwar 
dzieci bawiących się w pierwszych 
promieniach wbserfnego słońca.

Wiosna. Ale mfmo przygrzewające 
Bo słońca, mimo pączków, z których 
lada chwila wychylą się młode list­
ki, mimo kolorowych baloników, któ­
re tak wesoły wvgląd n a li ją  ulicom 
Warszawy — coraz większy niepokój. 
Coraz większa troska maluje się na 
obliczach ludzi. Ku czemu Idziemy? 
Do czego zmierzamy? Czym się to 
wszystko skończy? Już dziś nikt 
nie ma wątpliwości, ze tam, w pa­
łacu Bruiila jest kuźnia, w kt.óiej zło 
wrodzy kowale wykuwają dzień po 
dniu zgubę Polski.

Ale nie tylko pesymizm nurtuje 
społeczeństwo polskie. Nurtuje je tak 
ie  coraz większe wzbirzenie. Coraz 
mocniej, coraz potężniej glos pro 
testu podnosi s'ę z fabryk i osiedli 
rob itniczych, z zagród chłopskich, z 
Sublokatorskich pokojów zamieszka 
łych przez ledwo wegetujących inte 
ligentów. W  tym pitężnym głosie 
protestu przejawił się z l rowy In­
stynkt narodu p ii«kiego ciemiężonego 
przez kapitalistów I imperialistów.

DYGNI t ARZE W  STRACHU

O W  stan nastrójiw  społeczeństwa 
- byl lak wyraźny I tak stale pogłę­

biający się, że nie mógł ii|ść u#a 
dze sanacyjnych rzą lów Polski. Z a ­
czyna Ich ogarniać paniczny lęk 
przed własnym narodem. Beck myśli 
nad tym, jak „uśmierzyć nastroje" 
Szembek ch.-e propagować jakąś „zba 
Szembek chce propagować jakąś „zba 
wienną" dla sanacji „doktrynę poli­
tyczną", polegającą na pójściu na ca 
łęgi) w uzależnieniu Polski od hitle­
rowskich Niemiec. A sanacyjny pre-

O czym nisal w suym. . . D zienn iku “  

sanacyjny dyplomata — Jan  Szembek (6)

Z kapeluszem w ręku...
mier Kośclalkowckl jest w takim stra 
:hu, że pod naciskiem panujących 
w opinii polsk!ej nastrojów zaczyna 
przebąkiwać w dyskretnych rozmo­
wach gabinetowych, że owszem, „u- 
trzymanie dotychczasowej polityki 
wobec Niemiec jjst koniecznością*, 
ale z drug:ej jednak strony „trzeba 
brać pod uwagę charak‘er Po la ­
ków".

Tak mówił sanacyjny premier Koś 
cialkowski w poufnej rozmowie z 
Szembekiem w dn. 15 marca I!ł'i6 ro 
ku. A oto odpowiedź Szembeka:

— Opinia polska jest z gruntu wro 
ga wobec Niemiec (hitlerowskich), 
życzliwie zaś ustosunkowana d> Fran 
cji i sympatyzująca z S  iwietami. U- 
ważam, że jest niezbędne uczynić 
bardziej popularnymi nasze zasady 
polityki zagranicznej.

Oto stanowisko hr. Szembeka, czo 
lowego sanacyjnego dyphnuty, jed­
nego z wykonawców „politycznego 
testamentu" Piłsudskiego, testamentu 
hańby i narodowej zdia ly. Czyż ni >i 
na było się spodziewać czegoś Inne­
go po człowieku, który twierdził, że 
Hitler nie podejmie ryzyka wojny i 
który z tak skwapliwym pośpiechem 
notował w swym „Dzienniku" zapew 
n:enia Moltkego, że jeśliby nawet 
doszło do wojny. Hitler bę Izie ją 
prowadził w sposób możliwie hu na- 
nitarny.

Przenieśmy się lepiej myślą no 
plac Teatralny w dn. 1 maja IDłti 
roku Plac wypełniony po brzegi l.as 
czetwonych sztan larów Nastrój go­
rący. bojowy. Z pewnością to nie 
PPS owscy politykierzy sprawują 
-ząd dusz nad zgromadzonymi tłuma­
mi. N ;edaleko jest pałac Briilila Z o 
kien i balkonów jego tylnej części w

dać część placu Teatralnego. W łaś ­
nie otwiera się jedno z okien Pojawia 
ją się w nim jakieś postacie. Patrzą po 
nuro na manifestujące tłumy.

Przypatrzmy się tym nieruchomo 
stojącym, milczącym widzom z okna 
pałacu Brfihla. Któż to jest? O już 
ich poznajemyl Jest titn czarno 
ubrany, wysoki, sz.‘ztiply Beck, jest 
tęgi Szembek, jest jeszcze kilka 
„asów" sanacyjnej dyplomacji. Sto­
ją, patrzą, nic nie inów'ą. P.item w 
nrlczeniu znikają. Jak  widma.

Jakież wrażenie wywarła na nich 
pierwszomajowa man:testac]a? Czy 
nic nie dala im do myślenia? Po cóż 
snuć d iinysiy na len temat, O tw ie­
ramy „Dziennik" Szembeka właśnie 
na dacie I maja ID'56 roku. Tam 
znajdujemy odpowiedź na nasze py­
tania. Czytajmy:

„P rz yg ią laM m y  się z okna gabi­
netu Recka mamlesl icji pierwszoma­
jowej na placu Beck zwrócił mi u 
wagę, że nastrój jest znacznie bar- 
Iziej rewolucyjny I b ii iw y  niż w la ­

tach poprzednich. „M iędzyrnro lów- 
ka", której nie śpiewano dotych.-zas 
w Warszawie, dobiegła do naszych 
uszu"

Kordony, uzbrojonej od stóp do 
głów granatowtj policji, nie z lila ty  
jednak uchronić faszystowskich dyplo 
matów od u.'zu;!a strachu przed gnie 
\vrin ludu To ucznc*e nie opuszcza 
ich już nigny. Tym skwipllw iej. 
lyrn rozpaczliwej czepiają się krwa­
wych butów M llera, szukając ratun­
ku dla swoich forlun I stanowisk 
Ponura atmosfera panuje w wytwor­
nych luksusowych gabln“ ta:h dygni­
tarzy sanacyjnej Polski. Nie rozwe­
selają jej nawet potoki szampana ply 
nące w czas:e rozmaitych bankietów 
Nawet tępy i  1 lak Sławoj Skla Iknw

ski nie powtarza już swego sławne­
go zawołania „byczo jestl'*

KOZŁOWSKI P ROROKUJ E

T Y LK O  jeden człowiek ze złośli­
wym zadowoleniem obserwował 

rosnącą chmmę na czołach sanacyj­
nych dygnitarzy. Byt to człowiek wy­
wodzący się sarn z najwyższych kół 
sanacyjnej elity. Współtwórca Bere- 
zy. Człowiek, którego Hitler trzymał 
w czasie wojny w rezerwie w jed­
nym z beriińsk:ch hoteli który w tym 
że Berlinie raz po raz wypuszczał 
z siebie rozmaite nędzne, zdradziec­
kie enuncjacje i który wreszcie zna 
lazł tam niesławną śmierć. O kim 
mowa? No jakże, przecież o eks-pre- 
mierze K o z ło w sk i, będącym w I 
raku już w odstawce, o owym głoś­
nym wledy pijaku I rozpustniku, któ 
re to cechy zresztą bynajmniej me 
były przyczyną jego niełaski. Po pro 
stu naraził się możniejszym od sie­
bie. Otóż tenże Kozłowski, Leonkiem 
popularnie zwany, cieszył się teraz 
niepomiernie z trosk i niepokojów 
tych, którzy go wysadzili z siodła I 
pozbawili miejsca przy sanacyjnym 
żl iliie. Toteż raz po raz w rozmai­
tych knajpach, klubach i różnych 
„wtajemniczonych" spelunkach roz­
brzmiewał jego śmiech podobny do 
rżenia końskiego I posępne dla sa­
nacji proroc.twa.

Jednak widać nie tak całkiem lek 
ceważyli sobie z ia n :e Kozłowskiego 
sanacyjni dygnitarze. Taki np. Beck 
wdawał się z n'm nawet w politycz­
ne rozmowy. Jedną z nich notuje 
Szembek na kartach swego „Dzien­
nika" tak ją streszczając:

„Kozłowski przewiduje, że na Je­
sieni nastąpi kompletne załamanie 
się gospodarki finansowej. W  tych 
warunkach Kozi iwskl nie widzi moż­
liwości prowadzenia polityki zagra­
nicznej o wielkon rozmachu, jeżeli 
wkrótce „będziemy musieli sprezen­
tować się zagranicy z kapeluszem w 
ręku".

Pod pozorem reprezentowania sa 
nacyjnego rządu na Olimpia Izie w 
Berlinie pojeilzie tam niebawem Szem. 
bek. Z kapeluszem w ręku..

Ze zbiorów M uzeum Śląskiego  
we Wrocławiu. Pomnik grobo­

wy H enryka  IV  Prawego.  
(Fot.  Janina Mierzecka)

N A  PY T A N IE  C z y te ln ic z k i:  skąd
s ię  w z ię ły  m u sze lk i na k a p elu sza ch  
g ó r a lsk ic h  n ad esz ła  d łu ga , rzeczo w a  
o d p o w ied ź . Z ża lem  m u sim y  Ją skró  
cić.

ZW Y CZAJ n o szen ia  ozd ó b  z m u sze  
lek  r o z p o w sz e c h n ił s ię  w śród  p o l­
sk ich  g óra li s to su n k o w o  n ied aw n o, 
w  d ru g ie j  p o ło w ie  u b ie g łe g o  s tu le ­
cia.

P ie r w o tn ie  k a p e lu sz  g ó ra lsk i b y ł  
o z d o b io n y  p a sk iem  c z er w o n e j skóry . 
N a pasku  b y ły  n a sz y te  to cz o n e  k o s t­
k i z w ie r z ę c e  a k o ń c e  rzem y k a  w ią ­
za n o  w  w ęze ł.

G dy P o d h a le  zn a la z ło  s ię  w g r a n i­
cach  zaboru  a u s tr ia c k ie g o  po obu  
stro n a ch  T atr (m. In. w  N o w y m  Tar  
gu) p o w sta ły  c z e sk ie  I w ę g ie rsk ie  
w a rsz ta ty  k a p e lu sz n ic z e . k tóre  narzu  
city  lu d n o śc i n o w ą  m o d ę — m u sz e l­
ki z a m ia st k ostek .

M u szelk i te. p r z y w o ż o n e  znad A -  
d iia ty k u  p r z y ję ły  s ię  ła tw o  Jako mo 
ty w  zd o b n iczy  J e s t  to zro zu m ia łe , 
gd y ż  o b ió b k a  kości b y ła  m ozo ln a  a 
e fe k t  n ie w ie lk i  K ostk i sz y b k o  ż ó ł­
k ły . m a to w ia ły , m u sze lk i zaś n igd y  
n ie  tra c iły  b ie li l św ie tn e g o  p o ły s­
ku.

M im o w o ln y  ś lad  ty ch  p rzem ian  
p rze trw a ł w  g w a r z e  g ó ra lsk ie j. M u­
sz e lk i-  zd o b ią ce  k a p e lu sz e  są  n a zy ­
w a n e  d z iś  Jeszcze  ..k o stk a m i" .

Na z a k o ń c z e n ie  k ilk a  s łó w  o S ab a­
le. D b ając  o  s z cz e g ó ły  sw e g o  stro ju  
t o  o so b iste  p rzed m io ty  jak fa jk a  
nóż c iu p a g a  torba z k tó ry m i się  
n igdy n ie  rozsta w a ł,S a b a ła  n ósił ka 
p elu sz  o szero k im  ron dzie  p rzyb ran y  
p ra w d ziw y m i k o stk a m i S z c z eg ó ł ten  
znam  z o p o w ia d a n ia  n ie  ż y ją c e g o  
Już d z isia j p a leo b o ta n ik a  dr J e r ze g o  
L ilp opa w  k tó ie g o  dom u ro d zin n y m  
S abała sp ęd z ił o s ta tn ie  sw e, lata. — 
M gr Z d zis ła w  B -w sk l.

Brzeg —  siedziba Jerzego W ilhel­
ma, osta!n:ego Piasta na Slfjsku, zmar 
łego w roku 1675. Początek i koniec 
Piastów Slgskich...

Ale nawet zniemczały Jerzy W il­
helm swych związków z Polską nie 
wyrzekł s:ę całkowie:e. Nad bramą 
wiodącg do jego wspamalej s;edziby 
w Brzegu dziś jeszcze można oglądać 
galerię portretów Piastów — wśród 
nich A^eszka 1 Chrobrego — wyku!ą 
w kamieniu na zlecenie Jerzego W il­
helma, dumnego ze swej świetnej 
tradycji rodowej.

AIONETA Z WI ZERUNKI EM 
BOLESLAWA CHROBREGO

W IZ E R U N K I Piastów jeszcze dziś, 
po wiekach, nie są bynajmniej 

rzadkością na Śląsku Oto wspaniały 
grobow:ec kamienny Henryka IV wita 
jący nas u wejścia do Muzeum Ś ląs­
kiego we Wrocławiu. Naturalnej wiel 
kości posiać uzbrojonego rycerza, le­
żącego na płycie nakrywającej wyso­
ką tumbę. Na ścianach tumby—św'ec 
k;e i duchowne otoczenie księcia, opla 
kujące śmierć władcy. Przy grobie 
Henryka dwa orły: biały z koroną, go 
dło dzielnicy krakowskiej i czarny r 
oólksiężycem i krzyżem — śląski, sym 
bolizują dzieln;ce zjednoczone pod ber 
łom ks:ęcia „Śląska. Sandomerza I 
Krakowa", który po koronę królewską 
zamierzał sięgnąć.

Zamki, kościoły, pomniki fundowa­
ne przez polskich władców, wznoszo­
ne trudem polskich rzemieślników, im 
ponujące wielkością I pięknem wyko­
nania, nie wyczerpują zasobu przeka­
zanych nam przez średniowiecze do-< 
kumentów polskości Śląska.

Osobną wśród nich pozycję stano­
wią niepozorne metalowe krążki, któ­
rych dziesiątki przechodzą przez ręce 
archeologów, rozkopujących słowiań­
ski gród. Przy każdej memal głębszej 
orce znajduje je chłop śląski — to mo 
nety. I z nich, jeżeli ułożyć je wedle 
czasu powstania, nie trudno odczytać 
polskość Śląska. Specjalnie dla Ś lą ­
ska bić kazał moneię Bolesław Chro- 
bry: jego wizerunek i irrrę widnieje 
w-ięc na najstarszym wrocławskim de­
narze. Potwierdzony przez liczne wy­
kopaliska obieg polskiej monety na 
Śląsku świadczy o gospodarczej jed- 
n iści Śląska z resztą ziem polskich. 
Mimo wysiłków habsburskich wład­
ców Śląska jeszcze w X V II  w :pku krą 
żyła na Śląsku polska moneta, najchęt 
niej przyjmowana przez ludność, bo 
ułatwiająca handel z Polską.

„KRONIKI  RODZI NNE"
NA WIEKACH OZDOBNYCH 
SKRZYŃ LUDOWYCH

LA historii nowożytnej Śląska 
dzieła sztuki i inne wytwory ręki 

ludzkiej nie są już najważniejszymi 
dokumentami przeszłości. Na p:erw- 
szy plan wysuwają się wszechstronne 
dokumenty pisane. Z nich dow'aduje- 
my się. że Śląsk nadal pozostał polski 
w swej najliczniejszej warstw:e spo­
łecznej: ludności wsi i t. zw. pospól­
stwie nrejskim. Bogate mieszczaństwo 
i szlachta były niemieckie Dla n:ch ar 
tyści i rzemieślnicy wykonywali przed 
mioty piękna I zbytku, które znajduje­
my dziś w Muzeum. Wykonywali je 
Polacy. O tym łatwo się przekonać 
przeglądając stare dokumenty, kroni­
ki, spisy i rachunki, gdzie roi s:ę od 
polskich nazwisk rzem'eśln'ków i arty 
stów. Ale sam zabytek — ozdobny me 
bel, tkanina, dzban cynowy — nie no­
szą wyraźnego śladu ręki polskiej.

Ten ślad pojawi się dopiero później, 
ale pojawi się z wyraz^tością niezwy 
kią. Będą to po polsku pisane „Kroni 
ki rodzinne" na wiekach ozdobnych 
skrzyń ludowych — napisy na barw­
nych kaflach, gdzie nrędzy scenami 
rodzajowymi odczytać można p:ękną 
polszczyzną pisane sentencje, jak np.

„Gdzie ociec z maikom
Tam dzieciom glatko"...

Aby znaleźć zachowany ślad pol­
skości, nie musimy wchodzić do wnę- 
t;za chaty śląsk!ej, przypatrzmy s :ę 
tylko uważnie starej chac;e z zew­
nątrz: widzimy tę samą konstrukcję 
zrębową, tę samą świelną robotę cie- 
s;elską charakterystyczną dla ludowe­
go budownictwa Słowian, którą zna­
leźliśmy w prapolskim grodz e w Opo­
lu i która do dziś przetrwała w bu- 
down:etwie wejskim  na obszarze ca­
łej Polski.

LUD SLASKI  POLSKOSCI  SWEJ 
MIODY NIE ZATRACIŁ

I OTO czasy, do których s'ęga iuż 
pamięć żyjących O nich można 

usłyszeć nieiedno od aut n-htnna. który 
piękną polszczyzną zachowującą sta­
re słowa i zwroty uzupełni to. o czym 
napomyka chata w ;ejska ' nsp s na 
skrzyni. W  naszych czasach zagadtre- 
n:e polskość' Sla-ka nabrało zupełnie 
nowego znaczen a.

Zwycięstwo nad hitleryzmem odda­
ło Polsce Sla«k no zawrze Świado­
mość, że Ziem a Śląska przez sześć 
wieków politycznie od Polski oderwa­
na — była z nią zw:ązana kultural­
nie, że lud śląski polskości swej nigdy 
me zatracił — łączy nas «'ln ej z tą 
ziem ą. na któiej polska myśl : pol­
skie ręce piacują treprzerwanie od lat 
blisko tysiąca.

mgr. Mieczysław Zlat 
st. asyst.  Muzeum Śląsk ego
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Formierce i odlewnie; poprawili plan
Str. 4 SŁO W O  P O L S K IE

Pieńskie Zakłady Form i Maszyn Szklarskich
X X T  T W O IM  domu, Czytelniku, znaj 
* »  duje się szereg naczyń i wyro­
bów szklanych. Popielniczka o w y­
myślnych kształtach, wzorzysty fla­
kon z kwiatami, zastawa stotówa, ża 
rowki... Wiesz, jak one powstały? 
Oczywiście: w jednej z licznych hut 
szkła masie szklanej nadano za po­
mocą form taki właśnie wygląd.

Tak, ale, jak powstały te formy, 
które nadały taki właśnie kształt po­
pielniczce? Kto te formy wykonuje i 
jak? *
\ \ T  P O W IE C IE  zgorzeleckim leży 
* *  małe miasteczko Pieńsk. Znaj­

dują się tu Zakłady Wytwórcze Form 
i Maszyn Szklarskich, mały zakład, 
który ma duże osiągnięcia. W ystar­
czy powiedzieć, że już 5 sierpnia za­
łoga zakładów wykonała roczny plan 
produkcji. Przedterminowo były tak­
że wykonane plany w latach 195') i 
1951. A i obecnie, po wykonaniu rocz 
liego planu, tempo pracy nie osłabło. 
W e wrześniu miesięczny plan wyko­
nano w 126,1 proc., a w październi­
ku, dzięki zobowiązaniom przedwy­
borczym podwyższony na 4 kwartał 
plan wykonano w 136,6 proc.

przygotowują s i ę  tio predukcl 
antenatów  ef© hut siliła 
które dotychczas sprowadzane 
z  zagranicy

Ma p ó la c fi 
księgarskich

N O V Y  K . — Ż ela zo  o strzy  s ię  ż e la ­
ze m . Z Jęz. c z esk ie g o  tłu m . H . G ru sz­
c z y ń sk a  — D u b o w a . W stęp . S. D ę b sk i. 
1952. s. 348 +  4 n lb . 12.50.

„ Ż e la zo  o str z y  s ię  żelazem** — to  w ie l  
k a  p an oram a h is to r y c z n a  w ie k u  X IV , 
d z ie je  w a lk  h u sy c k ic h  w  c z e e h a c h .  
P o w ie ś ć  u k a z u je  t ło  sp o łec z n e  ru ch u  
ł iu s y c k le g o . B o h a te r e m  k s ią ż k i j e s t  lud  
w a lc z ą c y  o  sw o je  p ra w a  i u s i łu ją c y  w y  
z w o lić  s ię  z  p ę t  feu d a liz m u .

ZIEGLER G . — H ele n a  W etter ló . Z  
Jęz. fra n cu sk ie g o  t łu m . H . Ł u k o w sk a . 
1952. S. 189 +  3 n lb . 9.59.

P o w ie ś ć  z  la t  o k u p a c j i  h itle r o w sk ie j  
w e  F r a n c ji. B o h a te r k ą  je j  je s t  m łod a  
d z ien n ik a r k a , k tó rą  lo sy  w o jn y  w y g n a  
l y  z P a ry ża  do m a łe j  w io s k i w  A l­
p a ch  M orsk ich , W yrw an a  z re a k c y jn a -  
go  śr o d o w isk a . H ele n a  W etterló  w ią ż e  
s ię  z p racą  p o d z iem n ą  p a tr io tó w  i 
w sp ó łd z ia ła  z w a lc z ą cy m i z b r o jn ie  p ar­
ty za n ta m i. P r zeży c ia  i p r z y g o d y  ro­
d z in y  W etterló  rzu co n e  n a  tło  h is to ­
r y c zn y ch  w y d a rz e ń  sk ła d a ją  s ię  n a  in ­
t e r e su ją c ą  i ż y w ą  o p o w ie ść , za p o zn a ­
ją c  je d n o c z e śn ie  c z y te ln ik a  z p ra w d zi­
w y m  o b lic z e m  sp o łec z e ń s tw a  fra n cu s ­
k ie g o . P o w ie ść  m a c h a ra k ter  a u to b io ­
g r a fic z n y , g d y ż  je j  au to rk a , p o d o b n ie  
ja k  H ele n a  W etter ló , b y ła  n ie g d y ś  a- 
k ty w ls tk ą  fa sz y s to w sk ie g o  s tr o n n ic tw a  
d e  la R o q u e ‘a , le c z  p r z e ży c ia  la t  o k u ­
p a c ji o tw o r z y ły  je j  o czy  i d o p ro w a d z i­
ły  ją  d o  te j  p a r tii, k tó ra  je d y n a  zachO  
W ala g o d n o ść  w o b e c  n a je ź d ź c y  — K o ­
m u n isty c z n e j  P a r t ii  F ra n cji.

U IK S Z A T H  K . — W ielk o p a ń sk l g est.  
Z jęz . w ę g ie r sk ie g o  t łu m .: R. P o rg es ,  
M . O k o ló w -P o d h o rsk a . 1952. *. 92 + 2  
n lb . 3.—

P e łn e  h u m oru  o p o w ia d a n ie  za w ie ra ­
ją ce  sa ty r ę  na h u la szczy  try b  ż y c ia  
sz la c h ty  w ę g ie r sk ie j  w  X IX  w .

—  Czyja to zasługa, że...
Zanim zdążyliśmy zadać py::inie, 

do gabinetu *!yrektora wszedł ruto ly 
człowiek w kombinezonie.

— Chciałbym dostać ankietę do wy 
pełnienia. — Po chwili Ryszard Ma 
ciaszyk usiadł w sąsiednim pokoju 
przy stole i zabrał się do wypełnia­
nia ankiety

— To właśnie takim, jak on, za­
wdzięczamy nasze osiągnięcia. On, 
tokarz Eugeniusz Bąk, formierz Jó ­
zef Duś, Teodor Suchnrnik —  nasz 
mistrz jakości, Edmund Likowski — 
racjonalizator, przodownik pracy An­
toni Kuczerepa — to jeszcze nie 
wszyscy nasi przodownicy. Mamy 
ich znacznie więcej. Dyr. Nowicki 
nie musi zaglądać do note-JU, żeby 
wyliczyć dalszych 15 nazwisk naj*

KUiOR

P ierw szy dzień  po zaangałow aniu

i  ottatnU

Metale kolorowe

to cenny surowiec
tu rozwoju 
gospodarki 
narodowej
n R O G R A M  Frontu Narodoweeo 
* wysuwa iako jedno z doniosłych 
zadań poszukiwanie złóż rud metali 
kolorowych, edyż badania eeoloeicz- 
ne Polski bvlv dawnici zunetnie za­
niedba. e. Posiadanie metali kolonv 
wych jest jednym z warunków nasze­
go rozwoju przemysłowego. W ielkie­
go też znaczenia nabiera dla nas za­
gadnienie ztomu metali kolorowych. 
2tomu tego znajduje sie w Polsce 
wiele. Często poniewiera się on bez­
użytecznie wówczas, gdy może byćzu 
żyty z korzyścią dla narodu, przy­
czyniając się do realizacji zadań P la ­
nu 6-letniego.

Z metali kolorowych jednym z naj­
bardziej nam potrzebnych jest 
M IED Ź .

Użyteczność miedzi jest wieloraka, 
zarówno w stanie czystym jak I w sta 
pach (brąz, spiż, mosiądz). Ostatnio 
szczególnie radiofonia potrzebuje 
wielkich ilości miedzi. Dużo miedzi 
zużytkowują też przemysły samocho­
dowy, budowy okrętów, parowozów ! 
wozów tramwajowych. A tymczasem 
w naszych domach poniewierają się 
klamki, stare rondle, samowary ftp., 
zawierające wiele tego cennego meta­
lu.

Ileż to pudelek, puszek, kapsli, tu­
bek do past, starych kubków, poła­
manych łyżeczek, „srebrnego" papie­
ru — staniolu, cynfolil — zalega ką­
ty. Te przedmioty to cenny metal — 
CYNA. Cenny to metal, pilyż nie u- 
lega zmianie na powietrzu W  przemy 
Sie używa się cyny przeważnie w sto­
pach — tzw. łożyskowych, w turbi­
nach, siln' ach, w maszynach rolni­
czych, w stopach drukarskich.

O t.OW  jest również znany ludzko­
ści od dawna i byt już w starożytności 
Używany w budownictwie, do wyrobu 
rur wodociągowych. Ołowiu potrzeba 
nam dziś wiele do różnych stopów, 
w przemyśle elektrotechnicznym, che­
micznym, do wyrobu farb, glejty, mi 
nii, do Wyrobu specjalnego szkł.i — 
kryształu.

CYNK występuje u nas Wraz t  ru­
dami ołowiu. Olbrzymie Ilości cynku 
szły i idą na blachę do pokrywania 
dachów, do wyrobu puszek i niczyń, 
do cynkowania przedmiotów żelaz­
nych, co chroni je o:l rdzewienia, do 
stopów (mosiądze, tombaki do wyro­
bu farb,

N IK IE L  jako metaliczny pierw ia­
stek został wykryty dopiero w I7B1 r. 
Znano go dawniej tylko w stopach.

Czystego niklu w wielu państwach 
używało się i używa do wyrobu bilo­
nu, m. In. w przedwojennej Polsce. 
Szerokie zastosowanie zyskał nikiel 
w wyrobie narzędzi chirurgicznych. 
Uszlachetnia on sti.1.

Niezwykłą karierę * metali koloro­
wych zrolilo A L U M IN lU f  (G L IN )  — 
metal bardzo lekki i niezwykle poży­
teczny w rozmaitych stipach oraz 
jako dobry przewodnik elektryczno­
ści.

Istnieje Jeszcze cały szerep Innych 
kolorowych metali, z których więk­
szość ma zastosowanie przy uszla­
chetnianiu stali, jak CH RO M , MAN 
GAN, W O LFR A M , W AN A D . M O L IB ­
D EN . Lżejszy od glinu M A G N EZ  
ma szeroki.- zastosowanie w pirotech­
nice, w  stopach do wyrobu części sa 
mrtlotów i samochodów (elektron).

Do metrli kolorowych należy jedy­
ny metal płynny w zwykłych warun­
kach — -R T fC  czyli „żywe srebro", 
którym napełniamy termometry, a w 
połączeniu z Cyną —  pokrywamy we­
wnętrzną stronę luster. Rtęć ma też 
zastosowanie w  przemyśle elektrotech 
n icznya | chemicznym,

lepszych robotników fabryki. Zna, 
dobrze zna wszystkich.

Na praktykę do NRD
T y m c z a s e m  w  sąsiednim pokoju

ankieta Ryszarda Maciaszyka z>! 
pełniła się już rzędami równiutkich 
wyrazów i zdań. Napisał, że ma 25 
lat, że pochodzi z rodziny małorolne­
go chtopa, należy do Z M P , że już 
6 lat pracuje w Zakładach.

Ryszard Maciaszyk dobrze pamię­
ta, chociaż już 6 lat od tego dnia 
minęło, jak po raz pierwszy przy­
szedł do fabryki. Nie miał pojęcia o 
pracy przy tokarce. Wtedy mówiło 
się o takich jak on: niewykwalifiko­
wany robotnik. Niedługo się tak mó­
wiło. Po dwumiesięcznej praktyce 
pod okiem majstra Diankiewicza — 
powierzono mu samodzielną pracę. 
Na początek robit bolce kornusowe. A 
potem stopniowo otrzymywał coraz 
poważniejsze zadania. W  ubiegłym 
roku ukończył czteromiesięczny kurs 
mechaniczno-odlewniczy. Dzisiaj nie 
wszędzie spotkacie takich tokarzy, 
jak Maciaszyk. A za pól roku, kiedy 
wróci z N RD , będzie jednym z wy­
sokokwalifikowanych specjalistów.

Do Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej kierownictwo fabryki posta­
nowiło wysłać na praktykę najlep­
szych. Dlatego właśnie pojedzie R y ­
szard Maciaszyk. On i mistrz jakoś­
ci —  Teodor Sucharnik, specjalista 
od najbardziej precyzyjnych robót. 
U  niemieckich kolegów ŻMP-owcy z 
Pieńska jeszcze lepiej, jeszcze do­
kładniej poznają tajniki pracy tokar­
skiej przy produkcji form dla lmt 
szkła.

*
T A K, przede wszystkim współza­

wodnictwo pomogło nam w 
przedterminowym wykonaniu planu— 
mówi kierownik techniczny, Euge­
niusz Scibor. Kiedy ruszyło współ­
zawodnictwo znaleźli się i racjona­
lizatorzy. Np. tokarz Edmund Lików 
ski zrobi! przyrząd do toczenia pierś 
cieni. Dawniej umocowana pierście­
nia w tokarce trwało kilka, a często 
1 kilkanaście minut, teraz — sekun­
dy. Zaoszczędziło to nie tylko czas, 
ale I dużo materiału. Pomysł Likow- 
skiego stosują nie tylko nasi toka­
rze. Z powodzeniem wprowadzono ię 
Innowację także w innych fabrykach.

Znacznie skrócił cykl produkcyj­
ny pomysł Józefa Dusła, formierza- 
odłewnika. Aby nie tracić czasu na 
formowanie w  piasku form na o- 
krągle żeliwne watki, skonstruo­
w ał on S t a t e ,  metalowe formy. 
Przed zastosowaniem tego uspraw­
nienia odlanie trzech wątków trwa 
lo 4 i pól godziny, teraz — 10 
minut.
Tego rodzaju usprawnień można 

zacytować więcej. W !elu tokarzy, 
formierzy, gruweiów poprzez zasto­
sowanie drobnych częsta ulepszeń 
zwiększyło wydajność, podniosło ja ­
kość produkcji. W  skali całego za­
kładu najważniejszym' usprawnianiem 
było zredukowanie z pięciu do czte­
rech dni cyklu produkcyjnego odlew­
ni. Plan przewidywał dla załogi od­
lewni następujący cykl produkcji: 3 
dni formowanie, i dzień odlewanie,
1 dzień rozbiórka. Formierze i odlew 
nicy poprawili plan. Rozbiórkę prze­
prowadza się w nocy. Zamiast pię­
ciu —  cztery dni, zamiast 100 —  
125 proc. planu.

Wyroby tylko 
najwyższej jakości
P RZY  tokarce w grawerni stoi Bo ­

lesław Manaszczuk. Tak jak 
większość załogi Zakładów jest 
ZMP-owcem. Pod okiem majstra For 
strera uczy się trudnego zawodu gra- 
wera. Forma z żeliwa, którą właśnie 
umocował na tokarce, przypomina na 
razie nieforenlną misę. Zgrabne, szyb 
kie ręce wyrzeźbią w niej kwiaty I 
różne inne wzory. A za tydzień for­
ma tej kompotierkl razem w lorma- 
mi popielniczek, żarówek i butelek, 
powędruje do którejś z hut szklą.

Tylko raz zdarzyło się, że z Za­
kładów w Pieńsku wyszia forma nie 
dość dokładnie wykonana. Załoga 
wtedy właśnie postanowiła, że bę­
dzie produkować wyroby wyłącznie 
najwyższej jakości. Nie ma i nie bę­
dzie brakoróbstwa w naszym zakła­
dzie —  zapewniają robotnicy Zakła­
dów Wytwórczych Form i Maszyn 
Szklarskich w Pieńsku. Można im 
wierzyć, bo jeszcze nigdy nie zła­
mali słowa.

Mała fabryka 
ma du*e osiągnięta
P R Z E M Y S Ł  szklarski nastawia się 

obecnie na zautomatyzowanie 
hut. Maszyny potrzebne do tego spro

wadzą się z zagranicy. Już od lipca 
przyszłego roku będziemy je produ­
kować w kraju — w Pieńsku. Trój­
ka racjonalizatorów w osobach dyr. 
Kazimierza Nowickiego, kier. tsclin. 
Eugeniusza Scibora i głównego me­
chanika Leopolda Pieńczyka opraco­
wała już dokumentację techniczną 
Ale nic tylko ta trójka pracuje nad 
nowym projektem. Cola załoga lnie 
resuje się pracami nad przygotowa 
niem produkcji automatów dla hut 
szkła.

—  Oszczędzamy czas, materiał, 
zaoszczędzimy dla państwa dewizy 
— mówią robotnicy, czekając na 
uruchomienie produkcji automa­
tów. A tymczasem pracują przy 
produkcji form I maszyn szklar­
skich, Pracują dobrze, szybko, do- 
dokladnie. Mata fabryka w Pień­
sku ma duże osiągnięcia.

M ichał 2ywień

Korespondenci
donosm

Z tek i  ry sunków  
J. Żebrowskiego

P O S E Ł  JÓ Z E F  C H A B A  
P rzew odniczący W ojew. Kom . 

Z S L  W rocław

P O S E Ł  J A H  G A W E Ł K O
Spółdzielnia produkcyjna  gro­

m ady Pastuchów

U C Z N IO W IE  L IC E U M  SZT U K
PLA ST Y C Z N Y C H  G R A T U L U JĄ  

S U K C E S Ó W  S W O JE M U  
W Y K ŁA D O W C Y

I V  W A R S Z A W IE  otwarto I I I  O- 
gólnopolską Wystawę Plasty­

ków. Spośród 1061 nadesłanych prac 
wybrała komisja dzieła najbardziej 
wartościowe, stojące na najwyż­
szym poziomie artystycznym.

Z nadesłanych prac wrocławskich 
przyjęto rzeźbę Uliutnik“  piof. H o f ­
mana, wykładającego rzeźbę w tutej­
szym Liceum Sztuk Plastycznych,

Uczniowie Liceum Sztuk Plastycz­
nych dumni są z faktu, że praca jed 
nego z ich wykładowców znalazła się 
wśród najlepszych.

koresp. M. G O ST Y I.LA  
uczeń. Liceum Sztuk Piast.

Z W Y C IĘ S T W O  W R O C Ł A W S K IE J 
W Y T W O R N I P A P IE R O S O W

/r'» O RA Z W IĘ C E J  wrocławskich za 
" ‘  kładów pracy donosi o przed­
terminowej realizacji rocznych za­
dań produkcyjnych.

Przed paru dniami o wykonaniu 
planu rocznego zameldowała W roc­
ławska Wytwórnia Papierosów. Dzię­
ki temu wytwórnia wrocławska za­
jęła I miejsce we współzawodnictwie 
międzyzakładowym za trzeci kwartał 
oraz zdobyła sztandar przechodni. 

Wręczenia sztandaru dokonano w 
dniu 30 listopada.

koresp. S. B U R Y S Z

R O SN Ą  S Z E R E G I TPP-R

dział mleka przez dystrybutorów 
wojew. ekspozytury C 2.P M ., albo za­
niedbania na odcinku nabiałowym ze 
strony dyrekcji M H D  1 P S S .

koresp. CZ. B U R Z Y Ń S K I

S.O.S. Z  U L IC Y  B O C IA N IE J

W  D O M U  Młodego Robotnika na 
Kowalach przy ul. Bocianiej 8 

mieszkają absolwentki P S P P ,  zatrud­
nione obecnie w Fabryce Włókien 
Sztucznych we Wrocławiu.

W  Domu tym sufity I ścia­
ny ociekają od wilgoci, coraz wszech 
wladniej panoszy się grzyb, coraz 
głośniej skarżą się mieszkańcy. 

! Sarna ulica Bociania zamienia się 
I jesienią w trudne do przebycia ba- 
j jorko, przy forsowaniu którego nie- 
| jedna robotnica, szczególnie z dru- 
igiej zmiany, zamoczy nogi.
| Fabryce Włókien Sztucznych prze­

syłamy SO S  mieszkańców z ulicy 
; Bocianiej.

koresp. W ER O N

Z O K A Z JI Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej od­

była się uroczysta masówka w  Św id ­
nickich Zakładach Wytwórczych A p i 
ratury Precyzyjnej.

Po wysłuchaniu referatu przewodni 
czącego fabrycznego Koła TPP-R ob. 
Berensztajna, zgromadzeni jednogłoś­
nie uchwalili rezolucję tej treści:

„M y, pracownicy Zakładów W yt­
wórczych Aparatury Precyzyjnej w 
Świdnicy zebrani na uroczystej ma­
sówce postanawiamy gremialnie wstrj 
pić w szeregi TPP-R.

Wzywamy załogi wszystkich za­
kładów pracy na terenie woj. wro­
cławskiego do podejmowania podob­
nych uchwał i masowego wstępowa­
nia do Towarzystwa Przyjaźni Po l­
sko-Radzieckiej".

koresp. Z. B U R Y  

K ŁO PO T Y  Z M L E K IE M

O D P E W N E G O  czasu sklepy spo« 
żywcze P S S  i A\HD nie dyspo­

nują wystarczającymi ilościami mle­
ka. Natomiast mleka jest pod dostat­
kiem w barach mlecznych.

Zestawienie tych dwu faktów na­
suwa wniosek: przyczyną tego stanu 
rzeczy jest albo niewłaściwy roz-

Kuracjusze stawiają dobre stopnie
radoc/ynnym zdrojom 
i personelowi Lądka

Stasiem naszych 
notatek

N A  SK U T E K  n a sz e j in te r w e n c ji d y ­
rek cja  P S S  p o le c iła  k iero w n ik o m  sk le ­
p ów  sp o ż y w c z y c h , b y  w  d n ie  p rzed ­
św ią te c z n e  z w ię k sza li I lo ść  za m a w ia ­
n e g o  p ie cz y w a .

W w y p a d k u  s tw ie r d z e n ia  w  s k le p u  
b raku  p ie cz y w a  — w  sto su n k u  do k ie ­
ro w n ik a  teg o  sk lep u  zo sta n ą  w y c ią g n ię ­
te  o stre  sa n k cje  s łu żb o w e  ze z w o ln ie ­
n ie m  d y sc y p lin a r n y m  w łą c z n ie . 609S

X
W O DPO W IEDZI n a  n o ta tk ę  pt. „ P o ­

c iąg  tu r y sty c z n y 4* D O K P W rocław  w y ­
ja śn ia :
a) w a g o n y  p o cią g u  N r I6040-GM41 zo ­

s ta ły  za n iec z y sz cz o n e  p rzez  sa m y ch  
u cz e stn ik ó w  w y c ie cz k i.

b) p o w o d em  w ęd ró w ek  w y c ie c z k o w i­
czó w  po c a ły m  p ociągu  b y ł n ie  b rak  
m ie jsc a , le c z  c h ęć  zn a lez ie n ia  w o l­
n y c h  p rzed z ia łó w  II k la sy . 5975

X
D Z IU R A  w  Jezdni u l. K a szu b sk ie j  

(n a p rzec iw  d om u N r 62) z o sta ła  n a ­
p ra w io n a  w k ró tce  po u k a za n iu  s ię  n o ­
ta tk i „ S ło w a "  — in io t-m u je  W ydz. G osp . 
K om . A lieszk . P rez . M RN w e W rocła­
w iu . 5835

X
N A  SK U T E K  p r z e rw y  w  d o sta w ie

w ę g la , k tó ra  trw a ła  od  26.IX — 7.X  
część  m ie sz k a ń c ó w  L e śn ic y  n ie  o trz y ­
m ała  op a lu  w  ter m in ie . O b ecn ie  w s z y ­
scy  m ie sz k a ń c y  L e śn ic y  — za p ew n ia  
O k ręg o w e P r zed s ięb io rstw o  H andlu  
O p ałem  w  o d p o w ied z i n a  n o ta tk ę  „C lu -  
c iu 'b a b k a "  — są  Już zaop atrzen i w  n a ­
leżn e  lm  i lo śc i śro d k ó w  o p a lo w y c h .

6245
X

W ZW IĄ Z K U  z  n o ta tk ą  „L ek cja  w y ­
trzy m a ło śc i"  M ZBM  — 2 k o m u n ik u je ,  
że b u d y n ek  p rzy  u l. M. R eja  51 n ie  
zo sta ł u w zg lę d n io n y  w  p la n a ch  rem o n ­
tó w  k a p ita ln y c h  na rok  1932. P o zb a ­
d an iu  stan u  m ieszk a n ia  N r 5, p rzed sta ­
w ic ie l MZRM-2 w y s tą p ił do In sp ek cji  
B u d o w la n ej t  w n io sk iem  o  d o d a tk o w e  
p o d stem p lo w a n ie  J ed n ego  z p o k o i.

6154
X

K IO SK  ob ok  M orsk iego  O ka z lik w i­
d o w a liśm y  na sk u te k  m a le j  r e n to w n o ś ­
ci i braku sp rzed a w có w  — w y ja śn ia  
P P K  „R u ch "  w e W rocław iu  w  o d p o ­
w ie d z i n a  n o ta tk ę  „K io sk " . 6198

PR Z Y C Z E PA  tra m w a jo w a  nr 3249 n l t  
b ęd z ie  ju ż  sp e łn ia ła  roli „ru ch o m eg o  
p ryszn icu " , gd y ż  po u k azan iu  s ię  „*pa  
cerk u"  pod ty m  ty tu łe m  w ro c ła w sk i#  
M PK  n a p ra w iło  u szk o d zen ia . 6346

Z D A L E K A  w id a ć  k o p u łę  z a k ła d u  k ą ­
p ie lo w e g o  „ W o jciech a " . T o  n a jw lęk  

szy  g m a ch  w  L ąd k u -Z d ro jtl p o ło żo n y m  
w  p ię k n e j ć c l ln ie  u p od n óża  Ś n ieżn y ch  
G ór K ło d zk ich  i ich  n a jw y ż sz e g o  s z c z y ­
tu  — S n ie ż n ik a , w y so k o śc i 14?5 m . Tu  
w  gó ra ch  b -ją  ra d o c2y n n e  źró d ła  c ie ­
ple.

L ąd ek  to d a w n e  u z d r o w isk o  D o dziś  
Stoi z a k ła d  w y b u d o w a n y  w  1498 roku!  
K u ra cju sze  k o r z y s ta ją  z tr?ech  n o w o cze  
śn ie  w y p o sa ż o n y c h , c z y n n y c h  s ta le  
z a k ła d ó w  g d z ie  p od d ają  s:ę  15 różn ego  
typ u  za b ieg o m . Jak k ą p ie le  o k ła d y  m a­
saże  n a try sk i, in h a la c je , n a ś w ie t la n i  
Hd. D w a  źród ła  — C ie p lic e  — „ B o le ­
s ła w  C h rob ry"  1 „D ą b ró w k a "  d ostarcza  
Ją w o d y  p iln e j .

W Lądteu z n a jd u ją  p o m o c  przed e  
w sz y s tk im  ch o rzy  na c h o r o b y  za w o d o  
w e . Jak za tru cia  m eta la m i (np. o ło w l-  
ca). za tru cia  fo sfo r e m  ltp .. a n a s tęp n ie  
r e u m a ty c y  i a r tr e ty c y  ż w s z e lk ie g o  ro­
d zaju  sch o rzen ia m i s ta w ó w , z a p a len iem  
n e r w ó w , p o z o sta ło śc ia m i p o  ch o r o b ie  
H ein e  -  M edrna. z za b u rzen ia m i w iek u  
s ta rczeg o , w y c z e r p a n i n erw o w o , w y n isz  
cz en l c ię ż k im i c h o ro b a m i, k o b ie ty  z róż 
h y m i d o le g liw o śc ia m i i b ezp łod n e .

DO BR E ST O PN IE

O TYM , Jak tu c z u ją  s ię  ch o rzy  -  mó* 
w l d y r e k to r  u zd ro w isk a  — R o sen ­

b erg  — św ia d c z ą  p ro w a d zo n e  p rzez nas 
a n k ie ty :  k u r a c ju sze  w y p isu ją  o ć e n y  w 
ark u szach  a n k ie to w y c h . O sta tn ia  a n k ie ­
ta, p rzep ro w a d zo n a  w śró d  358 o só b  
p rzy n io sła  n am  o c e n y  d o d a tn ie  np  1 w  
z a k r e s ie  w y ż y w ie n ia . O p iek a  p ie lę g n ia ­
rek  o c e n io n a  z o sta ła  r ó w n ież  p o z y ty w ­
nie .

— A o p ie k a  k u ltu r a ln o -o św ia to w a ?
— M am y cen tra ln ą  św ie t l ic ę ,  k in o  

w ła sn y  ze sp ó ł ś w ie t l ic o w y , a w nim  48- 
o a ob ow y ch ó r  na bardzo d o b ry m  p o z io ­
m ie  O d b y w a ją  s ię  k o n c e r ty  1 w y s tę p y  
.A rtosu " .

K u ra cju sze  k o r z y sta ją  z ła g o d n y ch  te ­
ren ó w  n a rc ia rsk ich  i S a n eczk o w y ch , ma 
!ą k r y ty  b a sen , sżero lc le  m o żliw o śc i w y  
c ie c z k o w e :  do T rojan , d o  ru in  zamfcu  
i  X IV  w ie k u , d o  g ro ty  s ta la k ty to w e j  
w  R a d o ch o w ie . a z w y c ie c z e k  d a lszy ch :  
na p r ze łęcz  P u k u  z og ro d em  p o d a lp e j-

tk lm . w  G óry B ie lsk ie , na Snieżnilc. do  
D u szn ik . K u d o w y  ltp .

— K u ra cju sze  c h ę tn ie  k o rzy sta ją  z w y  
c ie c z e k  sa m o c h o d o w y c h  — m ó w i M. Ma 
żu rek  k iero w ca , k tó ry  w ozi k u ra c ju szy . 
N a jd łu ższa  to 150 km , d w u n a sto g o d zin n a  
w y c ie cz k a  d o  M ięd zygórza . g d z 'e  zn a j­
d u je  s :ę  p ię k n y  w o d o sp a d  — W odogrzm o  
ty  Ż e ro m sk ieg o

Z N A N Y  Ż U Ż L O W I E C

P EW N IE z a in te r e su je  C z y te ln ik ó w  
fa k t  — op o w ia d a  nam  lek a rz  n a cże l-  

n y  dr S u jk a  — że t  do b ry m  w y n ik ie m  
le c z y ł  s ię  u  n a s z n a n y  ż u ż lo w ie c  W oj-  
tow -cz, k tóry  u le g ł p o w a żn em u  w y p a d ­
k o w i w  cza sie  za w o d ó w , n a jech a n y  
przez d ru g ieg o  m o to c y k lis tę . W ojtow icz  
p rzy b y ł do nas bez m o żn o śc i poru szan ia  
sie . w  w y n ik u  z łam an ia  k o śc i u d o w y ch .  
P o k u ra cji o p u śc ił  u z d r o w isk o  o  w ła s ­
n ych  siłach .

— Czy isto tn ie  w o d y  lec z n ic ze  Lądka  
tak  są  s k u te c z n e  dla b ez d z ie tn y c h  k o ­
biet?

— O tak — od p o w ia d a  d oktor. — M am y  
w ie le  lis tó w  od k u r a c ju sze k  d on oszą­
cy ch  n am  z d u m ą i ra d o śc ią  o sz cz ę ś li­
w y m  w y n ik u  k u ra cji, o  sp e łn ie n iu  s ię  
go rą cy ch  p ra g n ień . D ziś w ła śn ie  też  
o trz y m a łe m  ta k i li*t.

W p r o sty ch , a w z r u tz a ią c y c h  s ło w a ch  
o p o w in d a ją  nam  o o p ie ce  w  Lądku i do  
b rych  w y n ik a ch  k u racji F lor ian  P ry b e  
z P o z n a n ’a i M aria Z ip ser.

— B ę d z ie m y  żd ro w lt — o to  n a jb a r­
d ziej Istotna treść  ich słów .

%ąMaxJjłe(&r

HGTlOTNiCZEJ

PO N IE W A Ż  lad a  d z ień  m ogą
b y ć  m ro zy , z a jr z y jm y  do n o w o ­
cz esn e g o  p o d ręczn ik a  f iz y k i 1 
sp ra w d źm y . co s lycr.ać w  d z ied zi­
n ie  n isk ich  tem p era tu r

Duż.o c ie k a w y c h  o d k ry ć  p r z y n io ­
s ło  n am  o sta tn ie  p ię ć d z ie s ię c io le ­
c ie . Na p rcy k ła d  f iz y c y  znają  ju t  
k ilk a  ocfm lon lod u . p o d cza s »,dy 
z w y k ły  ś m ie r te ln ik  zna ty lk o  Je­
dną.

P rzy  za m rażan iu  w od y  p od  cie­
n ie n ie m  p on ad  2.000 a tm o sfe r  o -  
trzy m a n o  lód  c iężk i, to n ą cy  w  
w o d zie . Lód ten  z w ie  s ię  lo d e m  
III.

G dy z w ię k sz y m y  c ie n ie n ie  d o  
3 000 a tm o sfer  o b n lta ją c  tem p era ­
tu rę  d o  —80 s to p  C, o trzy m a m y  
lód  J eszcze d z iw n ie jsz y  od po­
p rz e d n ieg o  W y d ob yty  z  p rasy  1 
rzu co n y  n s  s tó ł  lód  ten  z a czy n a  
p ę c z n ie ć  w  n a szy ch  oczach  i roz­
sy p u je  s ię  na p ro szek  (Jak n ie ­
g a szo n e  w a p n o  po p o lan iu  w o d ą ).  
F iz y cy  dali m u n a zw ę  lod u  II.

W reszcie, sen sa cja  n a jw ię k sza ,  
lód nr VI c z y li lód  ..g o rą cy "  O 
Ile z w ię k sz y m y  c iśn ie n ie  do 20000 
atm osrer p o w sta n ie  lód  trw a ły ,  
n ie  to p n ie ją c y  w  z w y k łe j  te m p e ­
ratu rze . C hcąc go  sto p ić , m u sim y  
go o g rza ć  do 80 s to p  C.

P rzy p o m n ijm y  też  so b ie  o  d z iw ­
n ej w ła sn o śc i lodu  ta lan ia  p od  
u c isk ie m  tw a rd y ch  p rzed m io tó w . 
W iem y, Ze w ie lk ą  b ry łę  lodu m oż  

na z ła tw o śc ią  p rzek ra ja ć  p rzy  
p om ocy  c ie n k ie g o  dru tu  o b c ią żo ­
n eg o  o d w a żn ik ie m  Jo d n o k ilo w y m .

O tóż pod u c isk iem  ły ż w y , o b ­
cią żo n ej w ago  ły żw ia rza , lód  f e t  
taje . zam ien ia  s ię  w w od ę Ta d e ­
lik atn a w a rsiw a  w od y dzia ła  p^Ą 
ostrzem  ły żw y  Jak sr*v»r, dzidki 
czem u  m iło śn ic y  sp o rtó w  zim o*  
w y ch  m ogą k o rzy sta ć  ze  ś liz g a w ­

ki
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Ambrożego Marcina
Wschód siońca — godz. 7,30 
Zachód słońca — godz. 15,25

TELEFONY
PO G O TO W IE R A T U N K O W E  — 44-14, 

55*59
S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  08.
D Z IA Ł  M IE JSK I „SŁ O W A  PO LSK IE*  

GO" -  45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K

SP O Ł . N r  17 — u l. P u ła s k ie g o  16 
SP O Ł . N r  8 — p l. P K W N  2 
SP O Ł . N r  144 — u l.  S ta lin a  10 
S P O Ł . N r 13 — u l.  N o w o w ie js k a  25 
S P O Ł . N r  143 — u l.  O ls z e w s k ie g o  75

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I

M IE JS K I N r . 2 (w e w n . 1 c h iru rg .)  —  
ul. P u r ty n ie g o  22 

M IE J S K I N r. 5 (p e d ia tr .)  — u l.  K a sp ro ­
w ic z a  64/65 

K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  — u l  
C h a łu b iń s k ie g o  2 

K LINTKA O C ZN A  — u l C h a łu b iń sk ie g o  
2-a . te l. 55-56 (sta ły  d y żu r  o k u l is ty c z ­
n y ).

PO G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E  
I  O ŚR O D E K  S P E C J A L IS T Y C Z N Y  — u l  

D o b rz y ń sk a  21/23 I p ię tr o , p o k ó j 108, 
g o d z . 9— 12 i 15— 18.

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I W  D N IU  8.12.52

K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  L u l. P o ­
n ia to w s k ie g o  2 

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l. W roń  
sk ie g o  1.1

W O JE W Ó D Z K I (w e w n . 1 la ry n g .)  — u l.  
1 M aja  8.

K L IN IK A  O C Z N A  — u l. C h a łu b lń sk » e-  
g o  2-a. te l.  55-55 (sta ły  d y ż u r  o k u l i ­
s ty c z n y )

Doceniając w  pełni w a g ę  spraw  bytow ych

§ B  przy Pafawagu
zorganizow ał 2 1  punktów spożyw czych

S Ł O W O  P O L S K I E Str S

Krawiec i szewc [uż $ą 
a niedługo na ferenie fabryki 
będzie się motr«a 
ostrzyc i ogoi ć

z

Spacerkiem

bp W R O C t ^ H J
Czcza
K I IE wiadomo. czy w padł po 

szyję, czy po pas Ale praw­
dopodobnie wpadł, bo lód na fosie 
jest połamany.

1 akurat przy­
goda spotkała go 
w  tym  miejscu, 
gdzie Prezydium  
MRN postawiło  
tablicę z napisem  
„ślizganie się i 
wejście na lód 
surowo w zbronio­
ne".

Tablica — tw o­
je, a chłopcy 
swoje W czoraj 
roiło się na fosie 

m iejskiej od łyżwiarzy. Ślizgali się 
nieoficjalnie. „Incognito". I na pe­
wno nieoficjalnie lepili sobie z 
przepisu, bo uiiedzą ju i  z k ilku le t­
niej Draktyki, te  zakaz ślizgawki 
na fosie, to czcza formalność  

Czcza! W Dr.

Trzeba zapytać
\A t  SKLEPACH z artykułam i 
* " elektrycznym i m o i na kupić  

ile tylko dusza zapragnie w szelkie­
go rodzaju gniazdek rozetek, roz­

g a łęziany  i in- | 
ł™. nych artykułów  j

elektrycznych o 
m niej lub bardziej 
skom plikow anych \ 

nazwach. Ale za I 
nic nie kupicie 
tzw . w tyczek. Nie 
ma.

Na pewno są, 
ty lko  nie we W ro- 
cla-x'u. Chcecie 
wiedzieć gdzie? 
Tam  gdzie nie ma 
gniazdek. A chce­
cie wiedzieć dla­
czego tak jest?

O to trzeba zapytać dystrybucję.
(Mi)

Kasa wypłaci
P RZEZ całe swoje długie irycie 

ob. Eugeniusz Paryś w ierzył, 
że okazana komuś pomoc zoboioią- 
zuje do wdzięczności. Od czterech 
miesięcy jednak słabnie jego w ia­
ra w  niewzruszalność lego sądu.

Mianowicie ob. 
P„ który w końcu 
sierpnia br. zgłosił 
się wraz z wielo­
ma innym i pra­
cow nikam i PSS  
do prac żniw nych  
w  PGR Kilianów, 
dotąd jeszcze nie 
otrzym ał należne­
go m u za tę pracę 
wynagrodzenia. In 
ni jego koledzy do 
stali je ju ż dawno,- 
ty lko  ob. P. nie 
może wydostać na­
leżnych m u  pie­
niędzy.

Jako człowiek energiczny  ob P. 
interweniował pisemnie i osobiście 
w  PGR Kilianów, w  dniu 4 11.
br. był w  Dyrekcji PGR w e W ro­
cławiu i m imo, te  n ik t m u nie  ne . 
gu.,e prawa do tych pieniędzy, do­
tąd ich me otrzymał.

W ierzym y, że D yrekcja PGR we 
W rocławiu zaoszczędzi ob. P. roz­
terki duchowej krótkim , ale dosad­
nym  poleceniem; kasa wypłaci!

(Stuk) ,

KAŻDYM niemal miesiącem, przy którym ś z wrocławskich na­
kładów pracy pow stają Oddziały Zaopatrzenia Robotniczego. Ce­

lem Ich jest ułatwienie pracownikom  nabycia różnych artykułów  
spożywczych I przemysłowych n a  terenie zakładu pracy.

|  UŻ wiele zakładów, a między 
.1 nimi Palaw ag, Archimedes, Że­

gluga na  Odrze, Dyrekcja Poczt 
posiada na swym terenie O.Z.R.-y.

Kilka dni tomu zapoznaliśmy się 
z działalnością Oddziału Z aopatrze­
nia Robotniczego przy Fabryce Wa­
gonów, który  powstał w m aju  br.

Placów ka ta  m a już za sobą po­
ważne osiągnięcia. Dzięki przejęciu 
przez fabrykę kilkunastu punktów  
usługowych PSS, MHD i dyr. Ba­
rów  Mlecznych oraz ujedpoliceniu 
ich organizacji, nastąpiła znaczna 
poprawa w zaopatrzeniu załogi.

Obecnie OZR przy Pafaw agu 
zarządca 21 punktam i spożywczy­
mi, rozrzuconymi przy d iiałach 
fabrycznych, w tym  19 kioskami 
śniadaniowymi, oraz sklepem  i 
barem , czynnym przez 24 godzi­
ny. P unkty  te są doskonale zao­
patrzone we wszelkie a rtykuły  
spożywcze.
Cennym nabytkiem  Pafaw agu 

jest otrzym ane niedawno 60 h ek ta ­
rowe gospodarstwo w Kamionnej. 
W szybkim czasie wyrem ontow ano 
tam  zabudowania gospodarskie i

Urządzenia
kuracyjno-topielowe
w Ł a ź n i M ie jsk ie j

nie są dostatecznie 
wykorzystane

| )  RZY Łaźni M iejskiej we W ro- 
* cławiu istnieją nowoczesne u- 

rządzenia kuracyjno - kąpielowe, 
które w pełni zastępują kąpieie u - 
zdrowiskowe.

Bez potrzeby wyjeżdżania do 
Buska, Kudowy, Iwonicza, Pełczy­
na, Inowrocławia, czy Ciechocinka 
można tam  korzystać: z kąpieli jo- 
doborowych, siarczanych, kwaso - 
węglow>ch, solanek, igliwonio- 
wych, czy okładów borowinowych.

Ostatnio kierow nictw o tej p la ­
cówki objął znany balneolog dr 
Oliwa, który  wspólnie z lekarką 
Nowakowską i siedmioma specjal­
nie wyszkolonymi pielęgniarkam i 
czuwa nad fachową kuracją pacjen 
tów.

Niestety urządzenia te jak  ł in ­
halatoria  są w ykorzystywane za­
ledwie w 40 procentach.

W rocławscy lekarze niewiadomo 
z jakich powodów niechętnie odno­
szą się do leczenia miejscowego.

Przypuszczamy, że Wydział Zdro 
wia zainteresuje się bliżej tą spra­
wą, aby urządzenia kuracyjno-ką- 
pielowe, jakim i niewiele m iast w 
Polsce może się poszczycić, zostały 
w pełni wykorzystane.

(Ag)

założono hodowlę bydła i tuczni­
ków. W przyszłym roku w Kamion- 
nęj ma jeszcze powstać królikarnia, 
oraz zagrody dla drobiu 1 cieląt.

Oprócz punktów  spożywczych 
OZR przy Pafaw agu posiada p ra ­
cownię kraw iecką i szewską, a w 
najbliższym czasie ma otrzym ać 
zakład fryzjerski.

Jesteśm y w dużej, jasnej sali.
Przy stołach siedzą robotnicy, spo­
żywający obiad. K orzystając z te­
go, że jeden z nich już kończy po­
siłek rozpoczęliśmy rozmowę.

— Już od kilku la t jadam  w n a ­
szej stołówce — mówi instalator 
ob. Kos — i muszę przyznać, że od 
chwili powstania Oddziału Zaopa­
trzenia, jakość dań uległa popra­
wie. Zawdzięczamy to przede wszy­
stkim ob. Silerowi, który  jest całą 
sprężyną naszego zaopatrzer ia.

— Ja  też coś mogę dorzucić o n a ­
szym OZR — w trącił się do 
rozmowy ob. W aldem ar Kiniarski 
pracownik działu T.K. Wczoraj mój 
kolega odebrał z naszej krawieckiej 
pracowni ślicznie uszyty garnitur.. 
Gdyby oddał m ateriał do punktu  
krawieckiego w  mieście musiałby 
czekać na ubranie miesiąc, a naw et 
dwa. A u nas? — Ju ż  po 3 tygod­
niach odebrał gotowe ubranie.

Bolączką OZR przy fabryce w a­
gonów jest brak przy stołówce 
pomieszczeń dla tuczników. Według 
opinii fachowców, z odpadków w y­
rzucanych na śmietnik można wy- j  

karm ić około 50 świń dziennie.; 
Spraw ą tą  należałoby się jak ' naj 
szybciej zająć.

(Ag)

N uty z „Halki'* Moniuszki

wydane w ZSRR
można nabyć w taręgarni m uzycjnej

M TJZYKÓW - am atorów  i słuchaczy szkół muzycznych z pewno­
ścią zainteresuje fakt, że na półkach księgarskich „Demu KsJąż- 

ki“ ukazało się wiele nowych wyil awnic tw.
\A j  YSTARCZY wymienić takie 

pozycje, jak  dotychczas nie- 
w ydaw ane w Polsce utw ory na fo r­
tepian K arola Szymanowskiego, 
dwa zbiory u tw orów  fortepiano­
wych kompozytorów polskich w o- 
pracowa.niu prof. Szpinalskiego oraz 
zebrane przez T. M arka pieśni Mo­
niuszki, Żeleńskiego, Noskowskiego,
Szymanowskiego i innych.

Z dziedziny muzykologii wydana 
została „Psychologia zdolności m u­
zycznych" Tiepłowa w przekładzie 
wrocławianki M: Jędrzejew skiej.

Praw dziw ą rew elacją są jednak 
„Tańce ludowe'* — Zozula zaw iera­
jące opisy i m uzykę tańców  wszy­
stkich k rajów  demokracji ludowej.

W ydany został również śpiew­
nik, który  zawiera kilkaset pieś­
ni m asowych z pełnymi tekstam i 
i muzyką. Dzieło noszące tytuł 
..Niech rcEbrzm lcw a wolny 
śpiew" będzie razem  z „Tańcami 
I,udowymi'1 cennym  podręczni­
kiem d la  św htlic  i zespołów ba­
letowych.

Księgarnia muzyczna w Rynku 
otrzym ała również wiele w artoś­
ciowych utworów ze Związku 
Radzieckiego. Ne szczególne pod­
kreślenie zasługuje w ydany w 
ZSRR zbiór me'odii z opery 
,.Ka’ka“ — Moniuszki.
N uty z „Halki" — Moniuszki — 

k tó re  wydano w ZSRR można n a ­
być v/ Ks‘ięgarni Muzycznej — Ry­
nek 8.

(Wer)

Oslalnie dni
„Pro fesji 
pani W arren/

I ESZCZE tylko kilka dni może-
,1 my oglądać na scenie Teatru 

Polskiego przy ul. Zapolskiej 3 do­
skonałą sztukę B ernarda Shawa pŁ 
,,Profesja pani W arren" z Ireną 
Eichlerówną w roli tytułowej.

Sztukę reżyserował dyrektor Wi­
łam Horzyca, dekoracje projekto­
wał Marcin Wenzel.

W dniu 10 qrudnia Irena Eichle­
równa wraca do W arszawy i „Pro­
fesja" nie będzie więcej wznawia­
na.

A zatem wszystkich, którzy chc;e 
liby zobaczyć to interesujące przed­
stawienie — uprzedzamy — tylko 
do 10...

fi. P . C Z E SŁ A W  H A R A S IM O W IC Z

z g in ą ł ś m ie r c ią  tr a g ic z n ą  d n ia  3.12.32 r. 
E k sp o rta c ja  z w ło k  z  k a p l ic y  n a  c m e n ­
ta rz  p a r a f ia ln y  n a  K r z y k a c h  n a s tą p i  
d n ia  8.12 52 o  g o d z . 14-tej — o  c z y m  za­
w ia d a m ia ją  p o g r ą ż e n i w  sm u tk u

B r a t  i R o d zin a  

14669g

S .  P .

In?. Teofil K w a
z m a r ł d n ia  5 g r u d n ia  b .r ., p r z e ż y w s z y  

la t  65. W y p r o w a d ze n ie  z w ło k  z k a p lic y  

k lin ic z n e j  p r z y  u l .  C h a łu b iń s k ie g o  5 

n a s tą p i w  d n iu  8 b m . o  g o d z . 14-tej — 

o  c z y m  z a w ia d a m ia  p o g r ą ż o n a  w  ż a lu  

R o d z in a

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O PER A  -  g o d z  19 -*

„ H a lk a "
M ŁO D E G O  W ID Z A  — g o d z . 16 — „ Z ie ­

lo n y  m o ste c z e k " , g o d z . 19.15 „ T o r  
p rzeszk ód '*

P O L S K I — g o d z . 19 — „ P r o fe s ja  p a n i
W arren'*.

K A M E R A L N Y  -  g o d z . 19 — „Proces**. 

W Y ST A W Y
P O L S K I C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż  — W y­

s ta w a  „ P r z e c iw w e n e r y c z n a "  p rzy  
u l. D o o r z y ń s k ie i  23. o tw a r ta  c o d z ie n ­
n ie  d o  24. X II. 52 r.

N o t a t n ik
" S s a ®

OBWIESZCZENIA
R Z E M IE Ś L N IC Z A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  STO  
L A R Z Y  z a w ia d a m ia , ż e  15.12.52 r. u r u c h o m iła  
P u r k t  S k u p u , S p r z e d a ż y  i R e n o w a c ji  M e b li w e  
W r o c ła w iu  p r z y  u l. K IE Ł B A S N IC Z E J  31.

2060k

K R A W IE C K A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  „Z G O -  
D A “ W ro c ła w , R u sk a  11/12 p o d a je  d o  w ia d o m o ­
śc i w s z y s tk im  k lie n to m , że  z a m ó w ie n ia  w  p u n k ­
ta ch  u s łu g o w y c h  S p ó łd z ie ln i ,  k tó r e  n ie  z o s ta ły  
w y k u p io n e  od  3 -ch  m ie s ię c y  b ę d ą  z d n ie m  15.12 
1952 r. p r z e k a z a n e  d o  C e n tr a li S p ó łd z ie ln i  w e  
W ro c ła w iu  p rzy  u l .  R u sk ie j  11/12 i sp r z ed a n e .

2058k

F a ch o w cy  p o szu k iw a n i

★  D o d a tk o w y  ro z d z ia !  b o n ó w  m ię s ­
n o  -  t łu s z c z o w y c h  n a  g r u d z ie ń  o d b y w a ć  
s ię  b ę d z ie  o d  7 — 10 b m . R e je s tr a c ja  
trw a ć  b ę d z ie  o d  7—12 g r u d n ia  w  w y ­
z n a c z o n y c h  sk le p a c h .

★ P o s ie d z e n ie  n a u k o w e  P o ls k ie g o  T o  
w a r z y s tw a  C h em icz n e g o  o d b ę d z ie  s ię  3 
b m . o  g o d z . 19 w  g m a ch u  P o l it e c h n ik i .  
R e fe r a t  p t. „ P r z e b ie g  s y n te z y  t y ta n ia ­
n u  s tr o n tu "  w y g ło s i  dr. J . W o jc ie c h o w ­
sk a .

★  K o n fcren -cję  d la  a k ty w u  k u ltu r a l­
n o  -  o ś w ia to w e g o  ś w ie t l ic  w ie js k ic h  
o r g a n iz u je  w  d n ia ch  7, 8 i  9 b m . Z S C h. 
U c z e s tn ic y  k o n fe r e n c j i  z g ło sz ą  s ię  7 b m . 
o  g o d z . 8 ra n o  w  s a li  O R Z Z , u l .  M azo­
w ie c k a  17.

★  Im p re z a  a r ty s ty c z n a  d la  d z iec i W ro  
c ła w ia  o d b ę d z ie  s ię  7 b m . o  g o d z . 17 w  
g m a ch u  O R Z Z . W y k o n a w c y :  n a j le p s z e  
z e sp o ły  d z ie c ię c e ,  c h ó r y , o r k ie s tr y , r e ­
c y ta to r z y  i  z e sp o ły  ta n e cz n e . B i le ty  d o  
n a b y c ia  w  W D K  od  g o d z . 9 (u l. M a zo ­
w ie c k a  17).

C zyta jc ie

prenumerujcie

„ S Ł O W O

M A G A Z Y N IE R  z e  z n a jo m o ś c ią  m a te r ia łó w  t e c h ­
n ic z n y c h ,  s a m o c h o d o w y c h  i b u d o w la n y c h  p o ­
s z u k iw a n y  d o  o b ję c ia  p o sa d y  od  z a ra z  Z g ło s z e ­
n ia : W ro cła w , S k r y tk a  p o c z to w a  n r  113.

2033k

G Ł Ó W N Y C H  K S IĘ G O W Y C H , K SIĘ G O W Y C H  
B IL A N S IS T O W  i  R E F E R E N T Ó W  F IN A N S O ­
W YCH  d la  G m in n y c h  S p ó łd z ie ln i  i P Z G S  p o ­
w ia tu  g ło g o w s k ie g o  p o s z u k u je  P O W IA T O W Y  
Z W IĄ Z E K  G M IN N Y C H  S P Ó Ł D Z IE L N I. Z g ło s z e ­
n ia  p is e m n e  k ie r o w a ć  d o  P Z G S  G ło g ó w , A l. 
W o ln o śc i  6, w o je w . z ie lo n o g ó r s k ie .

204Gk

K IE R O W N IK A  S E K C JI P L A N O W A N IA , I N ­
S T R U K T O R A  o b ja z d o w e g o  k s ię g o w o ś c i ,  I N ­
S P E K T O R A  z a o p a tr z e n ia  (b r a n ż y sty )  z a tr u d n i  
o d  zaraz Z W IĄ Z E K  B R A N Ż O W Y  S K Ó R Z A ­
N Y C H  S P Ó Ł D Z IE L N I P R A C Y  w e  W r o c ła w iu . 
P l. C z e r w o n y  1, 3, 5, II  p ię tr o , p o k ó j  nr. 1.

2057k

K W A L IF IK O W A N E G O  E L E K T R Y K A  Z K IL K U  
L E T N IĄ  p r a k ty k ą  z a w o d o w ą  p r z y jm ie  n a ty c h ­
m ia s t  F A B R Y K A  B A T E R II, W ro c ła w , u l. S ik o r ­
s k ie g o  22/23. 205 lk

W d n iu  3 g r u d n ia  1952 r o k u  z g in ą ł  
ś m ie r c ią  tr a g ic z n ą  o d d a n y  p r a c o w n ik  
Z a k ła d ó w  M e ta lo w y c h  P i lc z y c e

C Z E S Ł A W  H A R A S IM O W IC Z  
la t  35.

W z m a r ły m  tr a c im y  n ie o d ż a ło w a n e g o  
p r a c o w n ik a . — C ześć  J e g o  P a m ię c i ,  

Z a ło g a  Z a k ła d ó w  M e ta lo w y c h  
P ilc z y c e

14663g

Z W A L C Z  N IE Z D E C Y D O W A N IE .
N IE  O C IĄ G A J SIĘ .

.P ie n ią d z e  i n a  C ie b ie  c z e k a ją . C i, k tó r z y  
z d e c y d o w a li  s ię ,  w y g r a l i  u  n a s  w  III R z u ­
c ie  5-teJ K r a k o w e j  L o te r ii  P ie n ię ż n e j  na  

N r. 81370 k w o tą

6 0.0C0  Z ł .
L o sy  d o  IV  r z u tu  Już p o s ia d a m y  i  s p r z e ­
d a je m y  Je w  n a s tę p u ją c y c h  p u n k ta c h  w e  

W r o c ła w iu :
S ta lin a  20 S ta lin a  14
S ta lin g r a d z k a  1 S tu d e n c k a  l
S ta lin a  103 Ś w ie r c z e w s k ie g o  58
Ś w ie r c z e w s k ie g o  98 O ła w sk a  9 
PI. T e a tr a ln y  2

Miejski Handel Detaliczny 
Artykuly-Przemysłowe, 

Wrocław
2P45k

S A M O T N Y  p o sz u k u je  
p o k o ju  s u b lo k a to r s k ie ­
g o , k o m fo r to w e g o . W ro­
c ła w , G lin ia n a  38 m . 7.

14626(5

S T U D E N T  p o sz u k u j?  
p o k o ju  s u b lo k a to r s k ie ­
g o . P ła c i  3 m ie s . z  g ó ­
r y . O fe r ty  S ło w o  pod  
,,J e r z y ” . 14631g

Wolno posady

P O T R Z E B N A  p o m o c  
d o m o w a  s a m o d z ie ln a  z 
g o to w a n ie m . W ro cła w , 
P a r ty z a n tó w  9p m . 3.

14596g

P R Z Y JM Ę  n a ty c h m ia s t  
s ta r sz a  o c o b ę  ja k o  p o ­
m o c  d o m o w ą . W aru n k i 
d o b r e . W ro c ła w  S ę p o l­
n o , G o d e b sk ie g o  2 6 .

14558g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e '  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
c i. Ł ó d ź  1 — s k r y tk a  
163.   1995k

t t o z n e

G Ł Ó W N E G O  K SIEG O W EG O . K IE R O W N IK A  F I ­
N A N S O W E G O . K IE R O W N IK A  K SIĘ G O W O ŚC I. 
2 S T A R S Z Y C H  K SIĘ G O W Y C H . 3 K SIĘ G O W Y C H , 
R E F E R E N T A  Z A O P A T R Z E N IA  z a tr u d n i o d  d n ia  
1.1. 1953 r. K A T O W IC K IE  Z JE D N O C Z E N IE
W O D N O  -  IN Ż Y N IE R Y JN E  T a r ta k  w  O le śn ic y  
k /W r o c ła w ia . W y n a g r o d z e n ie  w g  u m o w y  z b io r o ­
w e j  w  b u d o w n ic tw ie . P o d a n ia  w r a z  z ż y c io r y ­
se m  sk ła d a ć  n a le ż y  w  s e k c j i  p e r so n a ln e j  ta r ­
ta k u : O le śn ic a , u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  41. 2027k

O gło szen ia  drobne
Handlowe

P L A T F O R M Ę  jed n o k o n  
n ą  — k u p im y . O fe r ty  

| „ S ło w o "  p o d  „ P la tfo r -  
I n ia “t 14624g

S P E C J A L IS T Ę  d o  z o r g a n iz o w a n ia  w y tw ó r n i  w y ­
r o b ó w  g a la n te r ii  s z k la n e j , ja k  g u z ik i,  k o r a lik i  
i tp . p o s z u k u je  d u ża  W Y T W Ó R N IA  S Z K Ł A  W 
K R A K O W IE . W y n a g r o d z e n ie  tra k to w a n e  Jako  
p r a c e  z le c o n e  od  d z ie ła  lu b  Jako s ta łe  z a ję c ie .  
O fe r ty  „ P ra sa "  K ra k ó w , R y n e k  G łów m y 46 N r. 
K-3189. 2055k

[M A SZ Y N K Ę  e le k ti'. d o  
p o d n o sz e n ia  o c z e k  w  
p o ń c z o c h a c h  sp rzed am .I  
O fe r ty  ,,S ło w o  P o ls k le “ | 
p o d  „ N a ty c h m ia s t"

14603*

ISP R Z E D A M  „Pioniera**  
W ia d o m o ść  w  k iosk i:  
p rzy  u l. P o z n a ń c z y k a  — 
W rocław ’. 14659g

S P R Z E D A M  sp o d n ie  
z a m sz o w e  n a  fu tr z e  dc 
m o to ru , W ro c ła w , G ajp- 
w a  36 m . 6. 14G36g

K U P IĘ  m o-tocyk l 250 ccm  
J a w ą  n o w ą  w  p ie r w s z o ­
r z ę d n y m  s ta n ie . O fe r ty  
„ S ło w o "  p o d  „ J a w a " .

1463Sg

D Y W A N Y  P E R S K IE
H erm a n  W ła d y s ła w ,  
n a p r a w ia  a r ty s ty c z n ie  
W ro cła w , T o r u ń sk a  3/3. 
D o jazd „6", „8". 1463Ł4
S P R Z E D A M  m a sz y n ę  do 
s z y c ia  S in g e r a , s ta n  b. 

,d o b ry , k r e d e n s  k u c h e n ­
n y , s z a fę  b ie liź n ia r k ę ,  

,s tó l, b ib lio te k ę . W r c c ła w  
O p o ró w , L e le w e la  58.

14625g

P R Z E W Ó D  I z o lo w a n y  i 
n ie iz o lo w a n y  1000 m tr .  
k u p im y , O fe r ty  „ S ło w o "  
p o d  „ p r z e w ó d " . 14S23g

S P R Z E D A M  m a sz y n k ę  
e le k tr y c z n ą  d o  p o d n o ­
sz e n ia  o c z e k . W ia d o ­
m o ść , W ro c ła w , S ta lin a  
131 — A n ie la  F isch er . 

_________________  14578g

S P R Z E D A M  r a d io  „ P io ­
n ie r" , W ro c ła w , K la ry  
Z e tk in  40/7. O k o lica  k i­
na „ P o lo n ia ” . 1463Gfc!

L ok ale
P O K O JU  d la  d w ó ch  
s tu d e n tó w  p o sz u k u ję . O- 
f e r ty  S ło w o  pod  . . s t u ­
d e n c i ^  14G492

P O S Z U K U JE  p o k o ju  u -  
m e b lo w a n e g o  w  o k o li­
c y  Z a les ia  — S ępolna . 
P iln e , te l. 89-94, m . g o ­
d z in ą  10—13) 14645g

U N IE W A Ż N IA  s ię  sk r a ­
d z io n y  s te m p e l f ir m o w y  
S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  K u ś ­
n ie r s k ie j  im . K o m u n y  
P a r y s k ie j  w a  W ro c ła w iu  
P u n k t  U sługow cy n r  0.

2028k

A R T Y S T Y C Z N A  C ero w -  
n ia  S p ó łd z ie ln ia  „ N y sa "  
W ro cła w , R y n e k , R a tu sz  
n r 19, p r z y jm u je  c e r o ­
w a n ie  o ra z  r e p e r a c ję  gar  
d e r o b y , L :e ł:r r y , o d z ie ­
ż y  o ch r o n n e j  i ba U 
r ę cz n y . 1994k

R Z E M IE ŚL N IC Z A  SP Ó Ł  
D Z IE L N IA  P R A C Y  — 
S z k la r sk o  -  M a la rsk ie j  
w e  W r o c ła w iu  P I. B o h  a 
te r ó w  G etta  4 p o le ca  
s w o je  u s łu g i  w  z a k r e s ie  
m a la r s tw a  p o k o jo w e g o  i 
d r o b n y c h  p r a c  r e m o n to ­
w y c h . P r a c e  w y k o n u je  
s ię  s z y b k o  1 fa c h o w o  na  
t e r e n ie  W ro c ła w ia  i  w'o 
j e w ó d z tw a  w r o c ła w s k ie ­
g o . 2Q50k

M U Z EU M  SL. — P ie c  W o jew ó d z k i — 
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 śr ed ­
n io w ie c z n a  sz tu k a  śląska**; S ląslę  
s ta r o ż y tn y " .
„ A r c h ite k tu r a  r o s y js k a  w  tw ó r c z o ­
śc i S ta n is ła w a  N o a k o w s k le g o " .

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  — 
„ L iter a tu r a  ra d z ie c k a  s!u *y  spraw 'i«  
c z ło w ie k a  i p r o w a d z i g o  d o  k o m u n iz ­
mu**.

W Y S T A W A  K S IĄ Ż K I R A D Z IE C K IE J  
w  M u zeu m  H is to r y c z n y m  

O G Ó L N O P O L S K A  W Y S T A W A  FO TO ­
G R A F IK I.

B IB L IO T E K A  O SS O L IN E U M  w y s ta w a :  
„ O d  W ie lk ie g o  P r o le ta r ia tu  d o  K o n ­
s ty t u c j i  P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o lite j  L u ­
dowej** o tw a r ta  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 
10—18 w  n ie d z ie le  o d  9—17.

K IN A

Ś L Ą S K  —  u l.  Ś w ie r c z e w s k ie g o  87 —* 
„ W ie js k i  lek a rz "  k o lo r o w y  (ra d z.) , —* 
g o d z . 13,15, 15,45, 18.15 i  20,45 

W A R S Z A W A  — u l F r e d r y  N r  18 —* 
„ J a g n a  droga** (ra d z .)  — g o d z . 14, 18, 
18, 20

P R Z O D O W N IK  — P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  
„ D o m  n a  p u stkow iu** (p o lsk i) , g o d z . 
14,45, 17, 19,30

S C A L A  — u l. M ik o ła ja  N r  27 —  
„ W ie js k i  lek a rz "  k o lo r o w y  (ra d z.) —* 

g o d z . 12,45, 14,45, 17,15, 19,45 
P O L O N IA  — u l.  Ż e r o m sk ie g o  — 63 — 

„ A n to n i I w a n o w ic z  g n ie w a  s ię "  (rad z.) 
g o d z . 14, 16, 18, 20 

T Ę C Z A  — u l. K o śc iu sz k i N r  177 —
„ O sta tn i  r e js"  (N R D ), g o d z . 14, 16, 
18 i  20

F A M A  — „ D u b r o w sk i"  (rad z.), g o d z .
16, 18, 20

P IO N IE R  — „ R a d z ie c k i T u r k m e n is ta n " ,  
g o d z . 16,15, 17,30, 18,45 i o  20 „ C y rk "  

R O B O T N IK  — „ W a rsza w a  — M a zo w -  
w s z e "  (p o lsk i) , g o d z . 15, 17 i 19 

D W O R C O W E—D w o r z e c  G ł R o z m a ito śc i  
14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 24, 
1. 2, 3, 4, 5.

P O R A N K I W  D N IU  7.12.52 R.
Ś L Ą S K  — „ A r in k a "  g o d z . 11 
S C A L A  — „ W ie jsk i lek a rz "  — g o d z . 11 
W A R S Z A W A  — P r o g ra m  s k ła d a n y  —  

„ N o c  n o w o ro c z n a "  i in n e  b a jk i ,  g o d z .  
11 i 12

P R Z O D O W N IK  — „ T o r p e d o w ie c  n ie u ­
g ię ty "  (rad z.) — g o d z . 11 

P O L O N IA  — „ A n to n i I w a n o w ic z  g n ie ­
w a  s ię "  (rad z.), g o d z . 10 1 12 

P IO N IE R  — „ C y r k "  (rad z.) g o d z . 10, 11 
i  14

T Ę C Z A  — „ T im u r  1 j e g o  d r u ż y n a "  —* 
(rad z.), g o d z . 10 i 12 

F A M A  — „ K o n ik  garbusek** (ra d z.) —i 
g o d z . 13 i  15

N A  D Z IE Ń  8.12.52 

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a
M ŁO D E G O  W ID Z A  — n ie c z y n n y
P O L S K I — g o d z . 19 — „ P r o fe s ja  p a n i  

W arren "
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ P r o c e s" .  

W Y S T A W Y

B IB L IO T E K A  O S S O L IN E U M  w y s ta w a :  
„ O d  W ie lk ie g o  P r o le ta r ia tu  d b  K o n ­
s ty t u c j i  P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o lite j  L u ­
d o w e j"  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  o d  g o d z .  
10—18 w  n ie d z ie le  o d  9—17.

P O L S K I C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż  — W y ­
sta w a  „ P r z e c iw w e n e r y c z n a "  p r z y  
u l. D o b r z y ń s k ie j  23, o tw a r ta  c o d z ie n ­
n ie  d o  24.12.53 r.

K IN A

Ś L Ą S K  — u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 —  
„ N ie  m a p p k o ju  p o d  oliw kam i** (w ło ­
sk i)  od  la t  18, g o d z . 16, 18, 20 

W A R S Z A W A  — u l.  F r e d r y  n r . 18 —  
„W  p o g o n i za s ła w ą "  (N R D ) o d  la t  7. 
g o d z . 16, 18 1 20

P R Z O D O W N IK  — P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  
„ P ie r w s z e  d n i"  (p o lsk i)  o d  la t  7 g o d z . 
17 i 19,15

S C A L A  — u l. M ik o ła ja  n r  27 -
„ D o lin a  ś m ie r c i"  (cz e c h .)  o d  la t  14 •— 
g o d z . 16, 18, 20

P O L O N IA  — u l. Ż e r o m sk ie g o  n r  63 —  
„ M u ry  M a la p a g i ( fr a n c .)  od  la t  14 —  
g o d z . 16, 18, 20

T Ę C Z A  — u l. K o śc iu s z k i n r . 177 —
„ D z ie w c z y n a  u ź r ó d ła "  (rad z.) o d  la t  
7, g o d z . 16, 18, 20 

F A M A  — n ie c z y n n e  
p i o n i e r  — „ d .s . 70 n ie  d z ia ła "  (czech .)

Cd la t  14, g o d z . 16, 18, 20 
R O B O T N IK  — n ie c z y n n y  
D W O R C O W E — D w o r z e c  G łó w n y  —

R o z m a ito śc i, g o d z . 14, 15. 16. 17 i s  ia
20, 21, 22, 23, 24, 1, 2, 3, 4, 5. ’ *
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G o d z. 9 — Ś w ie t l ic a  Z Z K  N a d -
o d r z e  — in d y w id u a ln y  tu r n ie j  t e n i ­
sa  s to ło w e g o  K o le ja rz a ;

G o d z. 9 — S a la  W S W F , u l. W ite lo -  
n a  — m e c z  sz e r m ie r c z y  o P u c h a r  
W K K F  A Z S  W S W F  -  K ciisjarz;

G o d z . 19 Ś w ie t l ic a  P a fa w a g u , u l. 
P s tr o w s k ie g o ,  tu r n ie j  s ia tk ó w k !  m ę ­
s k ie j  z u d z ia łe m  O g n iw a  T r z e b n ic a ,  
S ta li  W S K , S p ó jn i M H D i g o sp o d a ­
rz y ;

G od z. 11 — S ta d io n  O lim p ijsk i  — 
C W K S W a rsza w a  — G w a r d ia  K ra ­
k ó w . P ó łf in a ło w y  m e c z  p iłk a r s k i o 
P u c h a r  P o ls k i;

G o d z . 12 — S a la  W SW F  uJ. W ite -  
lo n a  — sp o tk a n ie  sz e r m ie r c z e  o  P u ­
c h a r  W K K F  A Z S  I — U n ia ;

G od z. 12,30 — S a la  g im n a s ty c z n a  
p r z y  u l .  P a r k o w e j  (S z k o ła  T P D ) — 
O g n iw o  — K o le ja r z  — S p o tk a n ie  k o ­
s z y k ó w k i  J u n io ró w ;

G od z. 13,30 — Ś w ie t l ic a  Z Z K  N a d -  
od rze  — G ó rn ik  W a łb r zy c h  — W łó k ­
n ia r z  L e g n ic a  — A Z S  — K o le ja r z  — 
z a w o d y  t e n is a  s to ło w e g o ;

G od z. 14 — Ś w ie t l ic a  M P B R  u l. 
Ś w ie r c z e w s k ie g o  15 — O g n iw o  — 
S p ó jn ia  Z ię b ic e  — m e c z  b o k se r sk i  o 
m is tr z o s tw o  D o ln e g o  Ś lą sk a ;

G od z. 14 — S a la  k in a  „ P o k ó J “ A Z S  
P o lit e c h n ik a  — K o le ja r z  K ło d z k o  — 
m e c z  k o s z y k ó w k i  m ę s k ie j  o  m i­
s tr z o s tw o  D . Ś lą sk a ;

G od z. 16 — H a la  L u d o w a  — tu r n ie j  
s ia tk ó w k i:  g r a ją  Z S  G w a r d ia  — r e ­
p r e z e n ta c ja  W ro c ła w , m ło d z ie ż o w a  
r e p r e z e n ta c ja  Z S R R  — m ło d z ie ż o ­
w a  r e p r e z e n ta c ja  P o ls k i;

G od z. 16 — S a la  M R N  (u l. Z a p o l­
s k ie j)  — P o z n a ń  — W ro c ła w  — m lę -  
d z y o k r ę g o w e  s p o tk a n ie  w  t e n is ie  
s to ło w y m  k o b ie t;

G o d z. 17 — B r o c h ó w  — ś w ie t l ic a  
K o le ja rz a , u l .  K o le jo w a  7 — S ta i-  
P a fa w a g  Ib — K o le ja r z  — m e c z  p ię ś ­
c ia r sk i o  m is tr z o s tw o  D o ln e g o  Ś lą ­
sk a ;

G od z. 17 —. H a la  O W K S, u l. S a p e r ­
sk a . O g n iw o  — B u d o w la n i J e le n ia  
G óra — s p o tk a n ie  k o s z y k ó w k i  m ę-  

1 s k le j  o  m is tr z o s tw o  o k r ę g u ;
G odz. 18 — ś w ie t l ic a  M R N , u l .  Z a -  

i p o ls k ie j  — P o z n a ń  — W ro c ła w  — 
i m ię d z y o k r ę g o w e  sp o tk a n ie  te n is a
> s to ło w e g o  m ę ż c z y z n .  
f G od z. 18 — k r y ta  p ły w a ln ia ,  u l. 
! T e a tr a ln a  — G w a r d ia  P o z n a ń  —
> G w a rd ia  W r o c ła w  — to w a r z y s k ie  za-
> w o d y  p ły w a c k ie ;

Brakujące zdjęcia do konkursu

Pomajamy dzieła m aW s^a*1

Plan zdobywania odznak SPO
Województwo wrocławskie 

wykonało już w 100,9 proc.
Zrzeszenie sportowe W łókniarz 

na pierwszym miejscu

P ONIEWAŻ do redakcji wpły­
nęło wiele zapytań c ' ucze­

stników konkursu „Poznajemy 
dzieła m alarstw a polskiego ze zbio-

N r  4

« * 7  D N IU  w c z o r a jsz y m  p r e z y d iu m  W K K F  W r o c ła w  o g ło s i ło  o f ic ja ln ą  w ia -  
”  d o m o ść  te  w o je w ó d z tw o  w r o c ia w s k is  w y k o n a ło  p ia n  z d o b y w a n ia  o d z n a k  

S PO  n a  ro k  1952 w 100,9 p ro c . O Ho n a m  w ia d o m o  n a sz e  w o je w o d z tw o  w y ­
k o n a ło  p lan  ja k o  p ie r w s z e  w  k r a ju , co  J est b a rd zo  d u ż y m  o s ią s n lę c ie m .

ż e  w  m ie s ią c u  g r u d n iu  z a p la n o w a n e  
l im it y  z o s ta n ą  J eszcze  b a r d z ie j  p r z e ­
k r o c z o n e .

Uczniowie
III Szko ły  
O g ó ln e k  z ła łcq c e j

doiirpi sportowcami
S Z K O L N Y  tu r n ie j  k o s z y k ó w k i  m ę ­

s k ie j ,  z o r g a n iz o w a n y  z  in ic j a ty ­
w y  W y d zia łu  O św ia ty  P r e z  W RN w  
c e lu  w y ło n ie n ia  m is tr z o w s k ie j  d r u ż y n y  
sz k o ln e j  D o ln e g o  Ś lą sk a , z o s ta ł  ju ż  z a ­
k o ń c z o n y .

P o  e l im in a c ja c h  po  
w ia to w y c h  d o  r ó z g iy  
w e k  p ó łfin a ło w y c h  
z a k w a li f ik o w a ły  s ię  
c z te r y  d r u ż y n y :  ze
Ś w id n ic y , C h o jn o w a ,

1 W ro c ła w ia  i K ło d z ­
k a .

W y n ik i e l im in a c j i:  
W ro cła w  w y g r a ł z 
C h o jn o w e m  w  s to su n  

f k u  62:22 a r e p r e z e n ­
ta c ja  K ło d zk a  p o k o n a ła  Ś w id n ic ę  p o  
z a c ię te j  grze  39:26.

D e c y d u ją c e  s p o tk a n ie  o  m is tr z o ­
s tw o  o k r ę g u  r o z s tr z y g n ę li  n a  s w ą  k o ­
rz y ść  u c z n io w ie  III s z k o ły  o g ó ln o ­
k sz ta łc ą c e j  z  W ro c ła w ia , z w y c ię ż a ją c  
w  f in a le  d r u ż y n ę  K ło d z k a  31:25.

G ra li o n i w  sk ła d z ie :  M o ty c z y ń sk t ,  
T a r n o w sk i, R o m a n iszy n , B ie ło u s , Z y ­
b u ra , D o m a ra d zk i, C ie k o t  1 O lek .
Za s k u c e s  te n  d r u ż y n a  w r o c ła w sk a  

o tr z y m a ła  d y p lo m  u z n a n ia  z  W y d z. O- 
ś w ia ty  P rez . W RN , k w a li f ik u ją c  s ię  
r ó w n ie ż  d o  r o z g r y w e k  m ię d z y o k r e s o ­
w y c h , g d z ie  sp o tk a  s ię  z  G d a ń sk ie m ,  
W a rsza w ą  i Ł o d zią . (A g)

J a k  w y n ik a  z p r o to k ó łó w  d o  w y k o ­
n a n ia  p la n u  p r z y c z y n ił  s ię  p r z e d e  w s z y ­
s tk im  p io n  z w ią z k o w y .

W Ł Ó K N IA R Z  N A JL E P S Z Y M  
Z R Z E S Z E N IE M

7f  R Z E S Z E N IE M , k tó r e  n a j le p ie j  w y -  
J w ią z a ło  s ię  z n a ło ż o n y c h  na n ie g o

za d a ń  na t e r e n ie  D o ln e g o  Ś lą sk a  je s t
W łó k n ia r z , k tó r y  w y k o n a ł 181 p ro c .
s w e g o  p la n u  Ś w ia d c z y  to  o  d o b r e j p r a ­
c y  t e g o  z r z e s z e n ie  n a  p o lu  u m a s o w ie n ia  
sp o r tu .

N a d r u g im  m ie j ­
sc u  p o d  w z g lę d e m  
z d o b y c ia  o d z n a k  m a j  
d u je  s ię  ZS G ó rn ik  
(o k r ęg  W a łb rzy ch ),  
k tó r e  w y k o n a ło  145 
p ro c . p r z e w id z ia n e j  
n o r m y . D a lsz e  m ic j -  

+ ' S  sc a  z a jm u ją  S ta l -
- •  c 143 p r o c  i B u d o w ia -

n i -  122 p roc.
W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  ty c h  p r z o d u ­

j ą c y c h  z r z e s z e ń , n ie k tó r e  z p o z o s ta ­
ły c h  n ie  w y k o n a ły  p la n u . S ą  to  w  
p ie r w s z y m  r z ęd z ie  O g n iw o , k tó r e  *.do 
b y ło  z a le d w ie  61 p ro c . z a p la n o w a n y c h  
o d z n a k  i S p ó jn ia  — 83 p ro c .
B l is k im  w y k o n a n iu  p la n u  r o c zn eg o  

j e s t  W y d z ia ł O św ia ty , k tó r y  d o ty c h c z a s  
o s ią g n ą ł. 97 p ro c . p o z o s ta łe  3 p ro c . m ło ­
d z ie ż  s z k o ln a  z d o b ę d z ie  z  c a łą  p e w n o ­
ś c ią  w  b ie ż ą c y m  m ie s ią c u .

v
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Sędziowie
piłkarscy
p o d su m o w u ją
wyolki swojej p ^ o y
w bież. sezonie
S ĘDZIOWIE piłkarscy zbiorą 

się dziś lokalu WKKF,
gdzie o godz. 10 odbędą swoje do­
roczne zebranie plenarne. Porządek 

| zebrania obejm uje 8 punktów  Naj- 
' ważniejsze z nich to: sprawozda- 
I nie i ocena pracy kolegium sędziów, 

omówienie aktualnego regulam inu 
kolegium, podział na podokręgi, 
spraw y personalne, wybór nowych 
władz, plan pracy na rok 1953 i 
przede wszystkim  nowa in te rp re ta ­
cja przepisów piłkarskich.

Licznych miłośników piłki nożnej 
na Dolnym Śląsku in teresuje żywo 
zarówno zmiana system u rozgry­
wek jak i przepisów gry.

D la teg o  w in n i u w a żn ie  ś led zić  
ob rad y  z g rom ad zon ych  sęd ziów , 
z k tórym i n ie za w sze  ż y ją  w  zgo- 

i dzic, a  c za sem  zn a jd u ją  w  n ich  
' p rzy czy n ą  p orażek  sw o je j  d ru ży - . 

n y , dop uszczają^  s ię  przy ty m  do i 
god n y ch  n a p iętn o w a n ia  sp osob ów  
in terw en cji

Aby pomiędzy piłkarzam i, sędzia­
mi i kibicam i panow ała odpowied­
nia harm onia i wzajem ne zrozu­
m ienie nie w ystarczy jedynie g run­
towna znajomość przepisów gry 
w piłkę nożną.

D ob ry  sęd zia  op rócz  p o p ra w ­
n eg o  p row ad zen ia  z a w o d ó w , m u ­
si b y ć  rów n ież  w y c h o w a w cą  m ło ­
d zieży  sp o rto w ej, je j op iek u n em  
i przyjac ie lem , p ow in ien  św iecje  
p rzyk ład em  w y d a ją c  sp ra w ied li­
w e , b ezstro n n e  o cen y  w y p a d k ó w  
n a  boisku , bez k ierow an ia  się  w y -  
łączn ie  su ch y m i przep isam i.

Życzymy więc arbitrom  naszego 
okręgu, którzy zbiorą się na  do­
rocznym zebraniu, pom yślnych i 
owocnych obrad.

PO M O G Ł Y  Z O B O W IĄ Z A N IA

D O S U K C E S U  ja k im  je s t  p r z e d te r m i­
n o w e  w y k o n a n ie  p la n u  p r z e z  n a sz e  

w o je w ó d z tw o  w a ln ie  p r z y c z y n iły  s ię  
z o b o w ią z a n ia  p o d e jm o w a n e  p r z e z  n a ­
s z y c h  sp o r to w c ó w  d ła  u c z c z e n ia  Z lo tu  
M ło d y ch  P r z o d o w n ik ó w , w y b o r ó w  d o  
S e jm u  o ra z  X IX  Z ja zd u  K P Z R .

2 l e  sta?a sp r a w a  z d o b y w a n ia  SPO  
w  L Z S -ie . S y tu a c ja  u le g ła  j e d n a k  d u żej  
p o p r a w ie  c d  cz a su  Z lo tu , d la  u c z c z e n ia  
k tó r e g o  m ło d z ie ż  w ie js k a  n a sz e g o  okrfj 
gu  p o w z ię ła  s z e r e g  z o b o w ią z a ń . W sp o m ­
n ia n e  z r z e sz e n ia  w p r a w d z ie  n ie  w y k o ­
n a ło  p la n u , o s ią g a ją c  82 p ro c . a le  tr z e ­
b a  z a z n a c z y ć , że  ta  c y fr a  j e s t  p r z e d e  
w s z y s tk im  r e z u lta te m  o k r e su  p o z lo to -  
w e g o .

M ó w iliś m y  ju ż  o  p r a c y  r ó ż n y c h  z r z e ­
sz eń , a le  n a le ż y  je s z c z e  d o d a ć , ż e  o  i le  
i cizie o  p r a c ę  k ó ł ,  to  n a j le p ie j  ja k  d o tą d  
s p isu ją  Się k o ła  G ó rn ik a  w a łb r z y sk ie ; '') ,  
z  k tó r y c h  p o w in n o  s ię  b ra ć  p r z y k ła d .

J A K  w y n ik a  ze  s ta ty s ty k i,  z d o b y ­
w a n ie  SPO  w  o k r ę g u  d o ln o ś lą ­

s k im  o d b y w a ło  s ię  p la n o w o . I lo ść  u- 
z y s k a n y c h  o d z n a k  n a r a s ta ła  s y s te m a ­
ty c z n ie  w  k a ż d y m  m ie s ią c u  z g o d n ie  
z z a ło ż e n ie m , że  n o r m y  n a  o d z n a k ę  
p o w in n o  s ię  z d a w a ć  w  c ią g u  c a łe g o  
r o k u

I ta k  w  s ty c z n iu  p la n  r o c z n y  w y ­
k o n a n y  b y ł  w  0,9 p r o c ., a  w  m a ju  w  
23 p r o c ., w  c z e r w c u  w  42,3 p r o c ., a  w  
l is to p a d z ie  w  100,9 p ro c . N ic  w ą tp im y ,

Dziś
z a d ź w ię c z ą  Mmgi
Si ermierze wznawiają
przerwane rozgrywki
S Z E R M IE R Z E  w r o c ła w s c y  p o  u d a ­

n y m  „ w y p a d z ie "  d o  P io tr o w ic  S I ,
p o w r a c a ją  d o  s w o ic h  p r z e r w a n y c h  roz­

g r y w e k  o  P u c h a r  
W K K F.

D z iś  n a  p la n s z y  zo  
b a c z y m y  d w a  s p o t ­
k a n ia : A Z S W S W F — 
K o le ja r z  I A Z S  I — 
U n ia  T r z e c i m e c z  

1 o d b ę d z ie  s ię  w  n a ­
s tę p n ą  n ie d z ie lę  w  
J e le n ie j  G ó rze . S o o t  
k a ją  s ię  w  n im  
O W K S I B u d o w la n i.

P ie r w s z y m  d z is ie j ­
sz y m  s p o tk a n ie m  ]c*st 

m e c z  A Z S  W SW F — K o le ja r z . D la  a k a ­
d e m ik ó w  b ę d z ie  to  p ie r w s z y  s fh rt w  te ­
g o r o c z n y c h  r o z g r y w k a c h .

K o le ja r z , w  k tó r y m  w y s tą p ią  m . in . 
Z a b o lsk a , T o k a r o w s k i. Z a b o lsk i, D ą ­
b r o w sk i, W o jc ie c h o w sk i i D z ię g le w s k i  
j e s t  g ro źn ą  d .u ż y n ą  i r a cze j je m u  s k ło n  
n i j e s t e ś m y  p r z y z n a ć  w ię k s z e  sz a n sę  
n a  z w y c ię s tw o .

W b a r w a c h  W SW F w y s tą p ią  p r z y p u ­
s z c z a ln ie  O sta ń k o w ic z , W. S u sk i.  B a l i ­
c k a , W iśn ie w sk i i T r z n a d e l. S p o tk a n ie  
to  r o z p o c z n ie  s ię  o  g o d z . 9 -te j  w  sa li  
W SW F p r z y  u l. W ite lo n a .

P o ty m  s p o tk a n iu , o g o d z . 12 r ó w ­
n ie ż  w  s a li  W SW F  n a  p la n s z y  s ta n ą  
A Z S  I 1 U n ia .

O sta tn i w p r a w d z ie  n ie ź le  w y p a d li  
w  p ie r w s z y m  sp o tk a n iu  z K o le ją -  | 
r z em , a le  p r z y p u s z c z a m y , ż e  A Z S  p o ­
s ia d a ją c y  ju ż  z w y c ię s t w o  n a d  O W K S, 
n ie  p o w in ie n  te g o  m ec z u  p r z e g ra ć  
ty m  b a r d z ie j ,  że  sw ó j  sk ła d  o p ie ra  na 
ta k ic h  z a w o d n ik a c h  ja k : M a lc z e w sk i,  
L u d w ig , W o m p lo w a , i J a g ie ł ło .

W  U n ii z o b a c z y m y  A n d r z e je w s k ie ­
g o , K o n ie c z k ę , P a p a  i in n y c h .

(ksz)

Po edvre '<
dwódt Gwardii
n a  w r o c l a w b k  m  

b a s e n  e

I > R Z Y F O M IN A M Y  m iłośn ik om  
* p iy w a c lw a , że dziś o godz. 18 

o d b ęd zie  s ię  to w a rzy sk i m ecz  po­
m ięd zy  G w ardiam i z  P ozn an ia  1 
W rocław ia .

O bie d ru ży n y  w y stą p ią  w  sw y ch  
n a jsiln ie jszy c h  sk ład ach . W zesp o le  
gości s ta r tu ją  m . inn. S zu lcó w n a , 
N o w a k  i G rcn ow icz. W barw ach  
g o sp od arzy  p ły w a ć  będą: R c n czew -  
sk a , S tec iu k , S k rze lu sk a , Łop&tto, 
G óm olk a  i S k arżyck i.

S Ę D Z IO W IE  p ły w a c c y  w y z n a c z e n i  
n a  d z is ie js z y  m e c z  G w a rd ia  P o z ­

n a ń  — G w a rd ia  W ro c ła w : K o p r a l, P e -  
t r u se w ic z , S k r z e tu sk ł,  E ie sz c z a n in . M a- 
n o w sk i, S z y m a n e k . D z ik . S n ie sz k o . o -  
raz sp e a k e r  z a w o d ó w , ob  J e ż . z g ło sz ą  
s ię  na b a s e n ie  p rzed  r o z p o c z ę c ie m  Im ­
p r e z y .

ir
"T  R E N IN G I s e k c j i  b o k s e r s k ie j  O g n l-  
*  w a  z o s ta ły  p r z e n ie s io n e  od  p o n ie ­
d z ia łk u  d o  sa li M P B R  p rzy  u l. Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  1_5.

N a  te j  sa li tr e n o w a ć  b ę d z ie  r ó w n ie ż  
s e k c ja  k o la r sk a  O g n iw a .

ir

S E K C JA  h o k e jo w a  w r o c ła w s k ie j  
G w a rd ii z a w ia d a m ia , że  w  z w ią z ­

k u  z  w y ja z d e m  na o b ó z  d o  K a rp a cza , 
d z iś  o  ~ o d z . 10.00 w  D o m k u  K lu b o w y m  
o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  s e k c j i .

★
j l  IL E T Y  na m ię d z y n a r o d o w y  tu r n ie j  

3  t e n is a  s to ło w e g o , k tó r y  o d b ę d z ie  
s ię  w e  W ro c ła w iu  12 g r u d n ia  p rzy  u -  
d z ia le  z a w o d n ik ó w  CSR. n a b y w a ć  m o ż ­
n a  p o  c e n ie  2 z ł na lis ty  z b io ro w e  
(d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j )  w  W K K F  
p o k ó j  119.

★
m-m-. P O N IE D Z IA Ł E K  8 b m . o  g o d z . 17 
W  w  M K K F -ie  p o k ó j 107 o d b ę d z ie  s ię  
p le n u m  s e k c j i  ten isa  sto low feg o . N a p le ­
n u m  w in n i p r z y b y ć  k ie r o w n ic y  w s z y s t ­
k ic h  k ó ł  sp ortow ry c h  z  te r e n u  W roc­
ła w ia .

K o ła , k tó r e  n ie  p r z y ś lą  sw’e g o  d e le g a ­
ta  n a  p le n u m , z o s ta n ą  w y c o fa n e  z ro z­
g r y w e k  o  m is tr z o s tw o  k la s y  p o w ia to ­
w e j .

Na krótką chwilę ogarnął go nagły, ślepy bunt, k tó ­
ry  buchnął w nim  jak  płomień i rozwiał się bezsilnie. 
Z abrakło mu słów, którym i mógłby wyrazić to co czuł.

— Przegrałem  swoje szczęście — szepnął tak  cicho, 
że Teresa tego nie dosłyszała.

J a n u sz  M eissner (45)

Po tej rozmowie B arnat postanowił wykreślić T ere­
sę z pamięci i z serca. Za dobrze ją  znał, aby przy­
puszczać, że nie dotrzym a obietnicy danej Rafałowi, 
naw et jeśli jej uczucie dla tego chłopca było by sam ą 
tylko wdzięcznością za jego dobroć.
•Dobroć! Antoni zdawał sobie spraw ę z uwielbienia 

jakim  RafeJ Grabień otacza Teresę. Ten żywy, o szyb­
kich .nagłych ruchach, sprężysty młody mężczyzna 
czynił wrażenie podobne do widoku szpady w ręku 
znakomitego fechm istrza. Niespodziane błyski jego o- 
czu i zębów w szczerym wesołym uśm iechu sprzyjały 
tem u porównaniu. Mięśnie m iał jak  gdyby stale napię­
te, gotowe do wykonania jakiejś czynności w ym agają­
cej pośpiechu, czy też gwałtownego skoku. Dopiero gdy 
znajdował się w obecności Teresy i mógł na nią p a ­
trzeć lub raczej — tonąć w niej wzrokiem  — to nap rę­
żenie mijało, zam ieniając się w rodzaj skupionej kon­
tem placji. Zdaw ał się wtedy chłonąć każde jej słowo, 
nie tracąc z oczu najm niejszego gestu, czy ruchu, które 
n ie mogły ujść jego czujnej uwadze. Czar jej postaci, 
je j głosu i spojrzeń działał na niego kojąco, przepeł­
n iając  go zarazem  upojeniem. Każda taka chwila w yda­
w ała mu się cudem — cudem rzeczy wistej miłości uno­
szącym go z ziemi do jakiegoś niebiańskiego św iata, na 
k tóry  składa się tylko i wyłącznie bliskość Teresy.

Ona wiedziała o tym  z pewnością lepiej i więcej niż 
Antoni. Nie byłaby zdolna teraz odebrać Rafałowi tego, 
czym go obdarzyła zgadaając się zostać jego żoną. 
Wówczas jeszcze nie uśw iadam iała sobie całej głębi 
jego miłości, może dlatego, że sama nie doznawała 
podobnych uniesień. Jej uczucie nie pozbawione zresz-

W R A K I
tą  tkliwości, kryło w  sobie troskliw ą rozwagę i trzeź­
w ą powściągliwość. Z biegiem czasu, gdy ból i  roz­
pacz rozpłynęły się w spokojnej rezygnacji, Teresa zro­
zumiała, że ma więcej odporności niż P^afał, o którego 
zawsze się niepokoiła. Napięcie jego uczuć podobne 
było do przeciągniętej struny , k tó ra  n ie pęka tylko 
dzięki temu, że pozostaje w spokoju. Jeśli jednak  ktoś 
b ru taln ie  ją  potrąci, zerw ie się przy pierwszym  drgn ie­
niu. A przecież tylko ona m ogła łagodzić ten stan  rze­
czy i w łaśnie od niej, od jej decyzji zależało u trzym a­
nie owego spokoju.

Czuła się odpowiedzialna za niego i wiedziała, że gdy 
ją  poślubi łatw iej jej będzie czuwać nad nim, tym  
bardziej, iż to m ałżeństwo — spełn iając jego na jg o rę t­
sze pragnienia — przyczyni się również przynajm niej 
do częściowego rozładowania owego napięcia, w k tó­
rym  trw ał będąc zdała od niej. Mimo to leazała mu 
czekać, ponieważ uważała, że wychodząc za mąż po­
stępuje nielojalnie względem Antoniego dopóki ten 
ostatni znajdow ał się w więzieniu.

Rafał ulegał jej tak  dalece, że nie próbował nigdy 
sprzeciwić się tej decyzji, nie znając naw et jej powo­
dów. Nie wiedział n,ic o Antonim, an i o tym  co Teresę 
z nim  łączyło. Domyślał się w praw dzie przyczyny tra ­
gedii, k tó rą  przeszła, lecz n ie zadaw ał pytań. Uważał 
ją  za taką doskonałość, że wszystko co postanowiła, 
co czyniła teraz lub kiedykolwiek, musiało być słusz­
ne i dobre. Był przy tym  szczery i przejrzysty jak  czy­
sta  źródlana woda i B arn at po k ilku  dniach poznał 
go dość dobrze, żeby zrozumieć co się z nim  dzieje.

W brew okolicznościom, polubił go od razu, a  ta  jego

sym patia została żywo odwzajemniona. Gdyby nie d rę ­
czące myśli o Teresie, które ścigały B am ata  jak  cień 
przesłaniający raz  po raz  wszystkie inne spraw y, ta  
w zajem na przychylność pomiędzy nim  a Grabieniem  
okrzepłaby zapewne bardzo prędko w przyjaźń. Lecz 
A ntoni nie zdołał w ykonać swego postanowienia; nie 
potrafił ostatecznie wyrzec się Teresy; nie w ładał ani 
w łasnym  sercem , an i pamięcią, k tóra opierała się 
wszelkim  nakazom  woli.

Nie mógł się oprzeć chęci widywania jej i nie mógł 
zresztą uniknąć tych przelotnych, niem al codziennych 
spotkań, w ynikających z w arunków  pracy — podczas 
przejazdów na w rak  Gneisenau lub do bazy.

Często zdarzało się, że płynęli m otorów ką w raz z R a­
fałem ; w ydaw ała się spłoszona i roztargniona: raz  po 
raz  odw racała głowę, aby poszukać go wzrokiem, 
a  wreszcie zapew ne nakazyw ała Rafałowi, aby odszedł, 
bo oddalał się nieco, posłuszny jej zawsze, aby w patry ­
wać się w nią, stojąc gdzieś z boku.

Po skończonej pracy, wysiadając z łodzi, Antoni spo­
glądał na Teresę, mówił z uśm iechem : — Do widze­
nia! — i szedł przed siebie, n ie oglądając się, aby n ik t 
n ie dostrzegł jego zaciętej, chm urnej twarzy.

Wiedział, że R afał odprowadzi Teresę do drzwi domu 
i m yśl o nich towarzyszyła mu uparcie, dokuczliwie 
i natrę tn ie , budząc w nim gniew i zazdrość. Czasem 
w stępow ał do Stachurskiego i pił sam otnie, albo w ra ­
cał do Tity Lenkiewiczowej czy też do Ireny, aby za­
pomnieć o Teresie. Zawsze nazaju trz  budził się z nie­
sm akiem  i w takich chwilach pragnął już tylko zna­
leźć się jak  najprędzej zdała od Gdyni, na morzu lub 
raczej pod jego powierzchnią — przy pracy. W iedział 
z własnego doświadczenia, że tylko praca wym agająca 
skupienia wszystkich sił i całej uwagi, może mu dopo­
móc w odzyskaniu spokoju.

(dalszy ciąg nastąpi)

Pierwsze sro kanie
finałowe
(< O i 2 y k c r z y

K o s z y k a r z e  po ukończeniu 
rozgrywek lokalnych już w 

nadchodzącą niedzielę przystąpią 
do spotkań finałowych, w których 
wezmą udział po dwie najlepsze 
drużyny z W rocławia i wojewódz­
twa.

Z grupy wro­
cławskiej do fi­
nału  zakwalifiko­
wały się: Ogniwo i 
AZS. Z prow incji 
w grupie A najlep 
szym okazał się ze 
spół Budowlanych 
Jelenia Góra. W 
grupie B pierwsze 
m iejsce zajęła 
w praw dzie Stal 

Świdnica, ale ponieważ grali w jej 
barw ach nieupraw nicni zawodnicy, 
straciła  punkty  walkowerem  i do 
finału wszedł K olejarz z Kłodzka.

Tak więc dzisiaj spotkają się we 
W rocławiu Ogniwo z B udowlany­
mi Jelenia Góra i AZS z K oleja­
rzem Kłodzko. Faw orytam i są obie 
drużyny wrocławskie. M istrz n a ­
szego m iasta, jak  wykazały ostatnie 
spotkania nie znajduje się w n a j­
lepszej formie, a ponieważ drużyna 
Budowlanych z Jeleniej Góry jest 
groźnym przeciwnikiem, Ogniwo 
będzie m iało ciężką przeprawę.

Term inarz pozostałych spstkań  
przedstaw ia się n astęp u jąco : 
11. 12. — Kolejarz—Ogniwo; Bu­
dowlani — AZS; 14. 12. — Budo­
wlani — Ogniwo; Kolejarz — 
AZS; 18. 12. — Budowlani — Ko­
lejarz. 21. 12. — Kolejarz — Bu­
dowlani; 4. 1. 53 r. — Ogrniwo — 
Kolejarz; AZS — Budowlani (go­
spodarze wymienieni na  pierw­
szym miejscu).

Obie drużyny w rocławskie nie 
będą grały w finale ze sobą, gdyż 
zaliczone im zostaną wyniki spot­
kań w grupie wrocławskiej.

(ksz)
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ków konkursu, którzy nadaślą tra f ­
ne odpowiedzi, rozlosowane zosta­
ną cenne nagrody książkowe z dzie­
dziny literatury polskiej, światowej 
i wydawnictw Muzeum Śląskiego 
we Wrocławiu.
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I rów  Muzeum Śląskiego we Wrocla- 
| w ju“ _  dlaczego nie zamieszczono 
| kolejnej serii zdjęć oznaczonych 
. num eram i 4, 5, 6 wyjaśniam y: sta- 
j  ło ;ię to na skutek omyłkowej nu- 
m eracji drukowanych reprodukcji 

i Aby wypełnić powstałą lukę za- 
1 mieszczamy dodatkowo 3 nowe 
zdj ;cia, które oznaczamy b ra k u ją ­
cymi num erami.

7 ałąezony kupon konkursowy 
n a ’3Ży więc starannie wypełnić, 
wyciąć i przesłać razem z innymi 
na adres: R edakcja „Słowa Pol­
skiego" W rocław , ul. Podw ale  62. 
Już  wkrótce, wśród tych uczestm-

Nr 5


